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Spory dyplom acji zachodniej 
odsunęły w  cień ostatn ie wydarzę 
nia w  R os ji Sow ieck iej. A  prze
c ież mimo pozorów  spokoju i n ie
zachw ianej rów now agi, w ydarze
nia te są pełne dram atycznego na
pięcia. Sow iety  idą ku w ielk im  
przem ianom  wewnętrznym

P^edew szystk iem  zapow iedzia
na zm iana konstytucji ZSRR- Do
tychczasow y stosunek sowieckich 
wodzów do wszelkich  form  parla 
m entarnej dem okracji, w yraża ł 
się. dumną i bezw zględną pogardą. 
Parlam ent byl niemal synonimem 
obłudy, kłamstwa i dem oraliza
c ji po lityczno - społecznej.

Tym czasem  cóż dziś w idzim y 
w  ZSRR?

N a  V I I  kongresie Sow ietów , 
kierownik rządu M ołotow  mowi 
otw arcie o parlam encie sow iec
kim. W  określeniu tem jest, oczy
w iście. w ie le  p izesady, ale n ie
m niej trzeba stw ierdzić, że zapo
w iedziana zm iana konstytuci 
ZSRR  oznacza w yraźne przesunię 
cie w kierunku dem okratyzacji 
systemu. Teżeli się coś znowu n e 
zm ieni, ju z w  roku przyszłym  w y
bory  w  Sow ietach będą równe, 
bezpośrednie i tajne.

Praktyczn ie  najw iększe znacz
nie posiada w prowadzenie zasa
dy równości wyborów . D otych
czasowa konstytucja sowiecka o- 
krcśla ła  cy frę  25.000 wyborców  
dla wyboru jednego delegata 
m iejskiego .i 125.0U0 
d l»  wyboru jednego delegata na 
wsi. To  p ięciokrotne przyw ile je- 
wanie roootn ików  kosztem chło
pów-, jedna z najbardziej charak
terystycznych cech dotychczaso
w ego ustroju sow ieckiego, ustąpić 
ma obecnie m iejsce zupełnej rów 
ności.

N ie  koniec na tem. Po ukończe
niu V I I  kongresu Sowietów-, rząd 
zw o ła ł ' kongres „udarn ikow " z 
kotchozow i przedstaw ił temu 
Kongresowi w ręcz sensacyjną 
tezę.

Oto rząd i p a rlja  kom unistycz
na proponują, by w łościan ie koł
chozów m ogli w  przyszłości po
siadać na własność in dyw idu a l
ną żyw y inwentarz, a w iec jedną 
krowę, dw ie św inie i n ieogran i
czoną ilość drib iu .

Z tezy te j wynika jasno, źe po-

Mussoiini wysyła straż przednia
Trzy bataliony „nrlicji faszystowskiej”

o d p ł y n ę ł y  do A f r y k i  W s c h o d n ie j
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poważnie z rozpoczęciem  w  n a j
bliższych czasach kroków w ojen
nych na pograniczu włosko - abi- 
syńskiem.

8 osób pod gruzami
zwalonogo przez huragan domu

P O Z N A Ń , 17.2 (P A T ) .  Z Sza- zw łoki An ton iny Adam czaków ^,
motuł donoszą, że wskutek silnej 

w ichury, p rzyb iera jące j chwłlam i 

rozm iary huraganu zaw alił się 

tam dziś rano dom mieszkalny.

Pod gruzam i domu znałeziono

je j eo 'k i 22-letniej P e la g ji i 

2-letniego syna W ładysława.

Prócz tego został ciężko zraniony 

A ndrze j K u lig , a 4 osoby odniosły 
lżejsze rany.

1*0 skazaniu 5 narudfiwcdw w Wilnie
W y r o k  w y « o ł a ł  w i e l k i e  w r a ż e n i e

M ilic ja  faszystowska chluba i gw ard ja  Uussclin iego.

RZYM , 16.2. (P A T ) .  —  Zapa
dła decyzja o wysłaniu do A fryk i 
w-schodnicj trzech bata ljonów  mi 
l ic ji faszystow skiej.

M u s s o i i n i  i e g n a  
o d j e ż d ż a j ą c y c h

RZYM , 16.2. ( P A T ) .  —  O gło
szono następujący komunikat u- 
rzędow y: Dziś o godz 16-ej na 
podwórzu koszar 1  p. grenadje- 

wyborców^T-ó-nr „Mussoiini p rzy ją ł rcw ję  2  ba 
ta ljonów  m ilic ji faszystow skiej, 
które wyruszą do A fry k i Wschód 
niej.

M ussoiini przybył do koszar w  
tow arzystw ie gen. Teruzzi. szefa 
sztabu m ilic ji faszystowskie i. 
Oba bataljony pozostające pod 
rozkazam i sen jora (ran ga  odpo
w iadająca gen era łow i) G ig li ‘ egc 
p iw ita ly  M ussoliniego okrzykiem : 
„A  nor* (do nas).

M ussoiini w ygłosił przem ówłe-

do poselstw-a abisyńskiego roko
wania celem zlikw idow ania  za
targu włosko - abisyńskiego nie 
posuwają sie naprzód.

Cesarz Ab isyn ji, pod p resją  
Mudzów poszczególnych plemion 
stanowczo m iał odm ówić p rzy ję 
cia żądań włoskich co do odszko
dowania za straty i złożenia hoł
du sztandaiom  włoskim przez od
działy abisyńskie. Stanowiska tc- 
rao nie zdolaio zm ienić .nawet po
średnictwo A n g lji.

Jako jedyne ustępstwo na rzecz 
W ioch, cesarz zgodził sic to lero
wać stan obecny na pograniczu i 
nie w yciągąć konsekwencyj z fa k 
tu za jęc ia  przez oddziały w łoskie 
pewnych punktów nadgranicznych 
do czasu ustalenia przez kom isję 
m iędzynarodową ścisłego zarysu 
granicy.

V/ związku z tem stanowiskiem

W IL N O , 17. 2. (te l. w ł.) Sąd 
Okręgowy, ogłasza jąc sentencję 
wyroku w  procesie o wybuch w  
synagodze przy  ul. Popławskiej, 
nie podał m otywów, jak iem i się 
k ierował, skazując wszystkich o- 
skarżonyeh, z w yjątk iem  Draw- 
neła, i zastosowując tak wysoki 
w ym iar kary. U n iem ożliw ia  to 
zorien tow an ie się w  tem, po ja 
k iej n n ji szły  rozum owania kom 
pletu sądzącego.

Jasne jednak jest przedew- 
szystkiem  to, że Sąd dal w iarę  i 
zeznaniom asp K ró likow sk iego i 
zeznaniom  jego  inform atora,"ikon 
fiden ta  Polikszy. Jakiemi droga
mi do lego  doszedł Sąd, dowiem y 
się dopiero wówczas, gdy  na sku
tek złożonej zapow iedzi apelacji, 
Sąd sform ułu je um otywowany

wyrok na piśmie.
W ychoaząc jednak z założenia 

prawdziwości zeznań Polikszy. 
musiał sąd uw ierzyć w istn ienie 
ta jn e j organ izac ji w raz z przysię 
gam i przy- świecach na cmenta
rzu, z wyrokam i śm ierci, a może 
nawet z karabinam i m aszynowe
mu Idąc dalej, uznał też W ard tj- 
na za,: faktycznego przywódcę 
spisku i d latego w ym ierzy ł mu 
karę aż 2 -ch lat w ięzienia.

Ponadto musiał sąd podzielić 
wywody prokuratora i dopatrzyć 
się w dz:ełalncśei spiskowców 
czynów, przew idzianych  w- art'. 
216 K. K., a w ięc w  szybach, któ
re lec ia ły  z okien bóżnicy, czy też 
sklepów żydowskich, „n iebezp ie
czeństwa powszechnego dla życia 
i zdrow ia ludzkiego oraz w znacz

nych rozm iarach dla m ien ia".
W yrok  w yw oła ł w ie lk ie  w raże

nie. Powszechnie spodziewano 
się uniew innienia nietylko Draw- 
nela. lecz przedewszystkiem  War- 
dejna.

Przypom nieć należy proces za
bójców  ś. p. W acław sk iego W ów 
czas chodziło o coś w ięcej niż szy
by, bo o życie ludzkie i o zdrow ie 
kilku pokalecoznyeh studentów 
(S ioński, Houwalt, K ow a lew icz ), 
k tórzy ucierp ieli znacznie w ięcej, 
niż „uszkodzony naskórek nosa 
W u lfina  C ieśli".

■Znamienne jest. że sprawo
zdania prasy sanacyjnej z 'd ru g ie 
go d .ia procc-su wypadły znacznie 
przyzw n ic itj. niż z dnia p ierw sze
go.

P . K .

Prawda o oszustwach Stawiskiego
zm n a  była prokuraturze paryskiej ud r. 1910

nic, a następnie p rzy ją ł defiladę. ! du A b ;syn j. w yslan ie  do A fry
P rzed  w yjściem  z koszar liczni; 
zgrom adzony tłum pow itał Mus-1 
solin iego gorą. ą m anifestacją.

T rzec i bata]jon  czarnych ko- 
I szu] przed zaokrętowaniem  defi- 

lowal w  Neapolu  przed następcą 
tronu.

i i.i trzech wyborowych bataljo-

P a RYŻ, 17. 2. (P A T . ) .  —  K o 
m isja parlam entarna do w yśw iet
lenia a fe ry  Staw iskiego ogłosiła  
wnioski, do jak ich  doszła po zba
daniu działalności sekcji finanso
w ej prokuratury dep. Sekwany, 
gdzie pracował sędzia Prince.

W  św ietle tych wniosków oka
zu je się, że P rin ce  jako k ierownik 
sekcji finansow ej prokuratury 
otrzym ał z Min. F inansów  szereg 
skarg i lis tów ,- dom agająych się 
w ytoczen ia dochodzeń przeciw ad-

nów faszystowskich nabiera od- nm islratorom  towarzystwa Com

D o  n a j t r u d n i e j s z y c h  
z a d a ńi i ty ka sow iecka zrezygnow ała o-j 

stateczn ie z zam iaru przekształ- _
cenią w łościan rosyjsk ich  w  stu R £1M , 16. 2. JP A D ..- M ilic ja  
p ro cen tow a li Komunistów i icłzic .aszystoweka 'ic zy  w  stałej Już- 
dą is,.n ietylko pod względem  p o li- , bie czynnej 1.312 o ficerow  i 6.581

j m iennego charakteru, niż ten. 
który usilufe nadać komunikat oti 
ejalny, W  kolach politycznych 
Rzymu panuje duże zaniepokoje
nie wytworzoną* sytuacją w  kolo- 
n.iach, zwłaszcza, że M ussoPni 
ani jednem  słowem nie wyjaśn ia  
istotnych swych zam iarów  Z po

pagnic Foneiere. P rin ce  prow a
dził tę sprawę od października r. 
1920 do lipca 1931 r, i w łasno
ręczn ie zredagow ał raporty przed 
staw ione do podpisu prokuratoro
wi Pressard. W szystk ie tc rapor
ty zm ierzały albo do —  zaprzesta
nia dochodzeń, albo do ich odwle-

wyższych w zględów
■WEBBHBCT — I ■> »— I W

liczą się tu Kania. Prokurator Pressard  brał

osobiście udział w  opracow yw a
niu raportu z marca 1931 roku.

Od roku 1929 P rince w iedzia ł 
.iuż. że praw ie całkow ity kapitał 
tow arzystw a znajdował się w rę
ku człow ieka podstaw ionego przez 
Staw iskiego, minio io  jednak nie 
zarządził żadnych dochodzeń.

IV  roku 1931 niejaki Bruzm, za
stępu jący P r in ce ‘a w  czasie jego  
urlopu, zarządził sam odpowied- 
nic kroki, donosząc o działalności 
Staw iskiego w ydzia łow i oróinerou

prokuratury, a prokurator P res
sard po zaznajom ieniu się^z tre 
ścią tego raportu i z wnioskami 
B iuzmJt zwołał kon ferencję. P ro 
kurator genera lny polecił Bruzi- 
n‘ow i kontynuowanie dochodzeń, 
a le-n jkt nie zajął się późn iej szyb 
kiom wykonaniem  tych instruk- 
yy.i

W  konkluzji kom isja wyraża 
żal. że już w  r. 1930 Stawiski nic 
został pociągn ięty do odpow ie
dzialności za swe oszustwa.

Bułgaria O p iera zarzut
p r c w c f t e n i a  p o U j w y c h  z b r o j e ń

SO FJA, 17. 2. (P A T . ) .  Jak do
nosi bułgarska agencja {clegyą.- 
ficzn a  koła o fic ja ln e  kategoryez-

tycznyni ale i gospodarczym , w 
kierunku dalszego łagodzen ia sy
stemu i dalszych koncesyj na 
rzecz indyw idualizm u.

Zapow iedziana zmiana kon?ty 
ta c ji, obecne pro jek ty w- stosun
ku do poPtyki w  kołchozach, ze
szłoroczna kampanja Stalina za 
rnatcrjalną nierównością i stupro 
centowa zasada akordowej płacy 
i prem ij —  to wszystko św iadczy 
jaskraw ię, żc system sowiecki 
wchodzi na nowe drogi, coraz bar 
dziej od !eg łc od teoretycznych za
łożeń komunizmu.

S. S.

Belgja me zapomniała
o s * y m  k r ó l u  - n o n  a - e r z e

B R U K S E LA , 17.2. ( P A T ) .  
P ierw sza  rocznica śm ierci króla 
A lberta , przypadająca w  dniu 
w czora iszym  w  całej B c lg ji obeho 
clzona była bardzo uroczyście. Z 
W łoch przy jecha ła  specjaln ie mał 
żonka ;następey tronu, Humberta, 
księżniczka M arja  - Jose, która 
wraz z królem  Leopoldem  odbyła 
w czora j p ielgrzym kę do 'larche - 
le s - Dames, gdzie  zg inął król 
A lb ert

W  Brukseli przed kryptą ze 
zwłokam i króla d e filow a li w  anm 
w czorajszym  kombatanci i tłumy
mieszkańców m iasta.

podoficerów  i szeregowych, nato-j 
miast kadry ochotnicze bezą i 
36.900 ot’ iceróiv i 416.000 szerego
wy uh.

M ilic ja  dzieli się na grupy (d y 
w iz je !, leg jony  (p a łk i),  kohorty 
(b a ta ljon y ), centru je (kompan- 
je ) ,  manipuły (p lu ton y ) i druży
ny.

W  czasie w ojny każda arm ja 
otrzym ać ma 4 - 5 bataljonów
m ilic ji oraz kompanję ciózkich ka
rabinów maszynowych.

Oddz.aly m ilicy jne stanowić ma 
ją grupy szturmoweJ.Ltóre używa 
ne być m ają na najtrudniejszych 
odcinkach frontu.

O d d z i a ł y  f r a r t c u s c i e  
w  p o g o t o w i u

P A R Y Ż , 16. 2. (A T E ),r  „ L a ’ 
P ie s se " donosi o daleko idących 
zarządzeniach w ładz francuskich 
na teren ie francuskiego Somali. 
W porcie D jibu ti skonsygnowano 
znaczne odzia ły  w ojsk oraz o l
brzym ie ilości m aterjalu  w o jen 
nego Posterunki graniczne zosta 
iv wzmocnione. W ładze francu 
skie wydały rozpoi ządzenie, na
kazujące in ternowanie oddziałów, 
przekraczających  gran ice fra n 
cuskiego Somali.

Z a o s t r z e n i e  k o n f P k t u
R ZYM , 17. 2. (te l. w ł.).  —  W e

dług in form acyj z kół zbliżonych

u i k l a d  z  d i a b ł e m  o  d y s z ą
Chciał podpisać krwią

i d l a t e g o  l a b i ł  c z ł o w i e k a
K R A K Ó W , 17. 2. —  W  K rako

wie odbywa się już od kilku dn 1 
proces o zabójstwo włościanina 
ś. p. Mroza. Sprawa je s t zw ycza j
na i nie dostarczałaby w iększego 
zainteresowania, gdyby nic ep i
zod zeznań świadka, n iejakiego 
Kowalika, który obciążył oskarżo 
nego Kuklę, który stoi pod zarzu
tem dokonania zbrodni.

Otoż świadek K ow alik  zeznał, 
iż Kukla m iał gotow y plan zbrod
ni i za zaniordow7anie ś. p. Mroza 
chciał d a ć ' św iadkowi 50 złotych.

N ienaw iść, jaką Kukła żyw ił 
do Iroza, w yw ołana była zazdio 
Ścrią. Obaj byli znachorami, lecz 
iłróz  zarabiał w ięcej n iż Kukla, 
który znów uważał się za lepsze
go znachora. Suszył węże, ja 
szczurki i „żaby o szerokich py
skach", następnie tluk ł-je  na pro
szek  i z proszku tego przyrządzał 
leki, zdolne do pokonania w szel
kich do legliw ości ludzKich.

Św. Kowalik  zeznaje, że pewne
go razu Kukla posłał do Krakowa 
po pergam in, na którym

puszcza, żc do tego celu była  p o - , Kukla w y ją ł zza pazuchy koronkę, 
trzebna Kukli krew M roza i stąd ukląkł na środku sali rozpraw' i 
doszło do zbrodni. zaczą 1 się głośno modlić.

Po zeznaniach świadka Kowali 
ka, przew odniczący zarządził je 
go kon fron tację z oskarżonym 
Kuklą. Kowalik  obstawał, że ze
znania jego  są prawdziwe, oskar
żony zaś Kukla zarzucał mu 
kłamstwo. W  czasie konfrontacji

N ie  wehudząe w to, w jakim  
stopniu zeznania Kow aliką. są 
prawdziwe, stw ierdzić należy, żc 
rzucają one ponure św iatło na po
ziom kulturalny wsi pod K rako
wem, która mimo wszystko tkw i 
jeszcze w  pętach zabobonu.

£4lórJt£ dolarów
na akcjo terorystyczyaą 0. U. N.

nie^ zaprzeczają wszelkim  pogłos
kom, pochodzącym zc źródeł grec
kich jakoby Bultrarja budowała i 
ulepszała lin je  ko lejow e w  p ob li
żu gran icy  greck ie j, posiadające 
charakter strategiczny.

Stw ierdza się tu, że rząd buł
garski nie p rzedsięw zią ł żadrych  
krokuw w' tym kierunku. P o lity 
ka pokojowa rządu bułgarskiego, 
jak  rów n ież tendencja zc stroi-/ 
tego - rządu utrzym ywania de- 
b-.-ych stosunków sąsiedzkich ze 
wszygtkiem i państwami, leżąc-emi 
w sąsiedztw ie B u łgarji nie powin 
nv budzić żadnej w ątpliwości.

W  tych warunkach koła po li
tyczne bułgarskie skłaniają Się. 
tłumaczenia podobnych pogłosek 
zę źródeł greckich  jako chęć u-, 
spraw ied liw ien ia  przez rząd grec. 
ki żądanych przezeń kredytów  na 
zbrojen ie arm ji greck iej.

E w y W , 17. 2. Jak donosi lw ow 
ski tygodn ik  socjalistyczny- „ T r y 
buna Robotn icza", ukraińska or
gan izacja  faszystowska O. U. N. 
rozw inęła  ożyw ioną działalność 
wśród em igrantów  ukraińskich 
Stanów Zjednoczonych i w  Kana
dzie.

Kom endant O. U . N . Konowa- 
lec w yda ł orędzie do em igrantów  
ukraińskich, w zyw a jąc  ich do naj 

m ia ł 1 szybszego zebrania 40 tys. dola-
krw ią  napisać cy rog ra f o zap rze-; rów , przeznaczonych na wzmóc- 
daniu sic djablu. Świadek przy- nioną akcję terorystyczną w e "dujących bezpośrednio z Po lską".

wschodniej M ałopolsce
Ta  akcja terorystyczną jak po

dają odezwy O U N , ma przewyż
szyć wszystko, co dotychczas u- 
czyniono.

W  kw ietniu bież. roku ma sre 
ud;\ć na tournee do Stanów- Zjedn 
i Kanady sam Konowalec, by przy
spieszyć zbiórkę.

„T ryou n a  Robotn icza", podaje,, 
że kwatera O U N  przeniesiona już 
została od dłuższego czasu z B er
lina do „jednego  z państw- sąsja-

C o d o s  i R o s s i
w y l ą d o w a l i  w  A f r y c e
O A K A R , 17. 2. (.P A T .). —  Sa

molot „Joseph lc B rix“ , p ilo tow a
ny przez dwóch słynnych lotn i
ków francuskich Codos i Rossie- 
go wyładował dziś o godz. 13 min. 
32 (czas m ie jscow y) na lotnisku 
„P o rto  B ra ia ", stolicy wysp Zie
lonego Przylądka (A fry k a  Zachód 
n ia ).

Codos i Rossi w ystartow ali 
w czora j wczesnym  rankiem z lo t
niska w  Istres kolo M arsy lji do 
lotu do R io de Janeiro.

\
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Wyzysk pracownika Mkrócą

Sądy honoru społecznego
J a k  z y j *  ś w i a t  p r a c y  w  h i t l e r o w s k i c h  N i e m c z e c h

vV N iem czech  działa ją ju ż  sądy 
honoru społecznego, które zajm u
ją  się przedewszystk iem  w ykro
czeniam i pracodaw cy p rzec iw  h it 
lerowskiem u kodeksowi pracy. 
W yroki tych sądów są n ieraz bar
dzo ostre i św iadczą o tem, że 
jednak radykalizm  rew o lu c ji h it
lerow sk ie j nie był czczym  fra z e 
sem. O czyw iście  działa lność są
dów honoru społecznego jes t do 
pom yślenia ty lko na tle  nowego 
ustroju pracy, jak i wprowadzono 
w  T rzec ie j Rzeszy. W łaściw ie nie 
je s t to ustrój w pełnem znacze
niu tego słowa, u ję ty  ściśle w ra
my fo rm  prawnych —  w  w ielu  
dziedzinach trw a jeszcze stan 
płynny, a le można ju ż dzis ia j 
określić bardzo in teresu jące ce
chy te j nowej o rgan izac ji stosun
ków m iędzy pracownikiem  i p ra
codawcą i to organ izac ji, w  ro- 
rówaaniu  np. z naszemi warunka
mi, zupełnie n iezw yk łe j. Bada
niem  życia  pracow n iczego w  
N iem czech za ją ł się obecnie po l
ski ‘ instytut Spraw  Społecznych—  
ostatnio pow róc ił w łaśn ie z N ie 
m iec współpracow nik  Instytutu, 
p. W ład. Bagińsk i i w  obszernym 
odczycie dał w ie le  ciekawych in- 
fo rm acy j o stosunkach h itle row 
skich,

P r z y m i e r z e  * a r n h s . w a l k i
R ew olucja  h itlerow ska p rzy 

n iosła zasadnicze hasło : w spó l
noty narodowej.- Zam iast dawnej 
w alk i klas, zam iast antagonizm u 
pracow nika i p racodaw cy —  obo
w iązek  solidarności i w spółpracy 
d la dobra narodu. T o też  jednym  
z  p ierwszych czynów  rew olucji 
było rozb icie Zw iązków  Zawodo
wych N iem ieck ie  Zw iązk i Zawo
dowe, opanowane przez soc ja li
stów. w  r. 1921 lic z i Iy jeszcze 10_ 
m iljonów , w r. 1932 ju ż tylko oko
ło 6 m ilj. T en  spadek ilości człon
ków w  zw iązkach zawód, spowmdo 
w any je s t  rosnącą fa lą  h itle 
rowską Gdy nadeszła rew olucja  
narodowo - socja listyczna, Zw iąz
ki Zawodowe n ie p o tra fiły  w y s tą 
p ić do walk i. M usia ły  w ięc z g i 
nąć N ie  dokonało się to przez ja- 
k-a akt gw-ałtu. H itlerow-cy opano
w a li organ izację , a następnie od
dali je j  m ajątek nowej narodow-o- 
socja listycznej o rgan izac ji —  nie
mieckiemu F ron tow i Pracy.

W  ustroju narodowo - socja list. 
T rzec ie j Rzeszy robotn ik został 
p rzedew szystk iem  pozbaw iony pra 
wa koa lic ji i praw a strajku. N ie  
wolno mu zakładać sam odziel
nych, sto jących  poza partją , o rga 
n izacy j zawodowych, s tra jk  zaś 
jes t przestępstwem . S tra jk  byl 
g łówną bronią dawnych zw iąz
ków  zawodowych —  trzeba ją  by
ło przedewszystk iem  odebrać, aże
by podkopać siłę Zw iązków .

D ziś po Związkach Zawodo
w ych  nie ZG3tało siadu. S tw orzo
no nowe fo rm y  życia  św iata p ra 
cy, ro zw ija ją ce  naczelne za łoże
n ie : jeden  tylko naród niem iecki, 
jedna tylko gospodarka ludzi obo
w iązanych  pracow ać jakn a jlep ie j 
dla dobra całości narodu. M iejsce 
d a w n e j. walk i k lasow ej za jm u je 
przym ierze. H itle ryzm  łączy  w 
podstaw ow ej kom órce organ iza
cy jn e j pracodawcę i pracownika, 
każąc im współżyć w-e w-spólnym 
„zespo le  p racy"

U s t a w a  o  j t r a c y  
narodowe;

M iejsce dawnych ustaw, takich, 
jak  np. ustawa o radach zakłado
wych za ję ła  ustawa o porządku 
pracy naroduwej. S tw ierdza ona, 
że podstawą gospodarki narodo
w ej je s t  w arszta t pracy, będący 
zarazem  i samoistnym organ iz
mem i cząstką narodowej w spól
noty. P racow n icy  w arsztatu  tw o
rzą  „w spólnotę zakładow ą", do 
k tóre j na leży załoga, t. j. p ra
cow nicy i „p rzyw ód ca " fuhrer, któ 
rym  jes t praw ie zawsze w łaści
c ie l w arsztatu  pracy. Charakte
rystyczne jednak, że w la  >cieiel 
n ie w ystępu je wobec pracow ni
ków, jako chlebodawca, posia- 
dacz, człowiek najm ujący rohotni- 
ka, ale jako odopwiedzialny przy
wódca za łogi, k tóry ma ją  prow a
dzić do jaknajszybszego i na jlep 
szego osiągn ięcia  celu pracy.

Ustawa h itlerowska ma zasad
n iczą różnicę w  porównaniu 
ustawami przeciętnych  europej- 
slgeh państw  dem okratycznych. 
P róbu je  ona stworzyć ludzkie sto
sunki m iędzy pracownikiem  i p ra
codawcą, ludzkiej p racy nie trak

tu je  jak  przedm iot, stosunku w ła 
ściciela  do robotnika nie u jm uje 
w yłączn ie  w  ram y pewnych świad 
czeń, term inów, a le  zobow iązu je 
go do troski o dobro człow ieka za
trudnionego w  jego  w arsztacie.

A żeb y  połączyć w łaśc ic ie la  i 
pracownika wzajem nym  stosun 
kiem zau fan ia  w  przedsięb ior
stwach, gdzie pracu je ponad 20  
robotników, ustawa tw orzy  „rad y  
zau fan ia ", które są organem  do
radczym  dla k ierow nika w arszta
tu. K ierow n ik  decyau je o porząd
ku pracy, o je j czasie, o w yn agro 
dzeniu, musi troszczyć się o do
bro załogi, załoga zaś obow-iązana 
jes t do posłuchu, uczciw ej pracy 
i w ierności. D ecyzję  kierownika 
może rada zau fan ia  zakwestjono- 
wać i zaw iesić  i odw ołać się od 
n iej do „pow iern ika p racy "

S z t a n e a r  h i  r o i  u 
s p o ł e r z n e p o

„P ow ie rn ik  p ra cy " je s t przed
staw icie lem  państwa strzegącego 
zachowania honoru społecznego w- 
stosunkaeti m iędzy pracodawcą i 
pracownikiem . Po jęc ie  honoru 
społecznego stworzy! ruch hitle
rowski, ażeby oprzeć organ izac ję  
pracy nie na wyłącznem  dążeniu 
do zysku, ale na poczuciu obo
w iązku w obec narodu.

Pon iew aż jednak  n ieraz ten ha
mulec m ora lny może zaw ieść i nie 
powstrzym ać pracodawcy od w y 
zysku, in teresów  robotnika b rori 
powiernik pracy i sąd honoru spo 
łecznego. Robotnik, któremu w y 
m ówiono m iejsce, może odwołać 
się do sądu pracy i je że li zw o l
n ien ie. je s t  nieuzasadnione, Sąd 
zażąda p rzy jęc ia  spowrotem  pra
cownika lub w yp łacen ia  mu oq- 
szkodowania nawet s:ęga jącego 
wysokości rcrcznej pensji. W  ra 
zie  masowych w ym ów ień  pow .er- 
n ik pracy może zażądać odrocze
nia ich naS2 m iesiące, może także 
pow iern ik  pracy ustalać wyso
kość w ynagrodzen ia  i przepisy 
szczegółow e o p racy w  w arszta 
cie, jeże li pracodawca narusza so
lidarność społeczną i krzywdzi 
pracownika

Zw iązk i zawodowe przesta ły 
istnieć, pracownika zbliżono ao 
pracodaw cy oddając mu go w 
opiekę, a le pracownik w  ' N iem 
czech nie je s t  na ła 3 ce i niełasce 
w łaścicie la  przeasięb iorstw a, jak  
to się często dzie je  mimo p ięk
nych pozorów  w  państwach demo 
kratycznych.

W  T rzec ie j R zeszj przykazanie 
honoru społecznego je s t św ięte i 
kto go iiaruszy, naraża sie na ta 
kie w yłączen ie poza oDręb społe
czeństwa, jak  trędow aty.

B a t  n a  w y z y s k i w a c z y  
i c h a m ó w

Przykładem , jak  ostro N iem cy 
w zię li się do rzeczy i jak  nie co fa 
ją  się przed użyciem  radyka l
nych środkow, ażeby strachem 
przed karą zmusić do szanowa
nia ludzkiej p racy i godności 
tyeh, k tórzy  sami z sieb ie nie ce
nią społecznego honoru, są w y 
roki ow ych  sądów honoru spo
łecznego.

W  sądach tych złożono ju ż PU 
skargi. L iczba  pozorn ie n ieznacz
na, trzeba sobie jednak uprzytom 
nić, że w yrok  skazu jący je s t czę 
sto równoznaczny ze z'amaniem  
całego życia . N ierzadk ie  są wy
padki sam obójstw  np. po odebra
niu w łaśc ic ie low i przedsięb ior
stwa stanow iska k ierownika.

Do ltońco 3 934 ukończono 13 
spraw, w  Karlsruhe np. sąd u- 
znal w łaśc ic ie la  p iekarn i w innym 
naruszenia uzasadnionej wspólną 
praca w  jednym  w arsztac ie  pra
cy solidarności społecznej. W ła 
ścicie l p iekarni, teroryzu jąc groź

bą zw oln ien ia  z pracy wym uszał s trac ił k ierow n ictw o warsztatu

Zb l ig łs z y  z  sali sąd u w ej
k i e r o w a ł  się k u  L i t w i e

bezpłatne godziny nadliczbowe, 
zarobki w yp łaca ł n iespraw ied li
we, niskie. Określono to, jako
złoś liw y wyzysk s iły  roboczej żadnego praw a do
skazano pracodawcę na 10 0 0  ni. 
grzyw ny.

W  majątku ziemskim  w  Neu- 
m arkt sąd honoru społecznego 
stw ierdził, że właśeii lelka dawal i 
robotnikom złe pożyw ien ie, p rze
dewszystkiem  nadpsute mięso. 
Sąd uznał to za brak zrozum ienia 
ludzkich potrzeb  pracownika, za 
poderwanie zau fan ia  do praco
dawcy, za n iszczen ie sił ludzkich, 
stanow iących dobro całego n aro 
du i postanow i! odebrać właści 
c ie lce k ierow n ictw o pracy Jest 
to niem al w yw łaszczen ie : kto

pracy, może otrzym yw ać tylko zy
ski ze sw ej w łasności —  pozatem 
jes t zwykłym  pracownikiem  bez

decyzji. N a  
k ierow n ika - 
wyznaczony

m iejsce usuniętego 
w łaśc ic ie la  zostaje 
nowy kierow nik  

W yrok i sądów honoru społecz
nego w yw iera ją  w ielk ie w rażen ie 
—• jes t to publiczne napiętnowa
nie szkodnika gospodarstwa na- 
rodoiyego. Sądy zaś nie baw ią się 
w  łagodność. Zwraca uwagę np. 
bardzo surowem i karam i stoso
wanie tak iego teroru  (g roźba  
zw oln ien ia  z p ra cy ), że p racow 
nik w  obaw ie u traty za jęc ia  nie 
śmie skarżyć się na lcrzyway do
znawane od przedsięb iorcy.

W IL N O , 17. 2. —  Donosiliśm y 
o sensacyjnej ucieczce wprost z 
sali sądowej na chw ilę  przed 
ogłoszen iem  wyroku znanego oszu 
sta, Romana Kruk - Lewko, który 
został skazany na 4 lata  w ięz ie 
nia. M im o skrzętnych poszukiwań 
po lic ja  nie p rzychw yciła  go w  W il 
nie, dopiero w  tym samym dniu 
zdołano go przytrzym ać na szo
sie za W ilnem .

W  pewnym momencie dwaj 
a jenci po licy jn i zw rócili uwagę 
na jm ejską furmankę, opuszcza
ją cą  m iasto. Pow ożący wieśniak 
w yda l sie im podejrzany, a jego  
zachowanie św iadczyło, że je s t 
czemś bardzo podenerwowany. 
W yw iadow cy zatrzym ali furm an 
kę i w  wieśniaku poznali Kruka - 
T ewkę, Oszust zam ierza! uciec na 
L itw ę .

Praerwajl sfraiSi
p r z y  d ź w i ę k ?  r h  o r k i e s t r y

C H O D ZIEŻ , 17. 2. T rw a ją cy  
bcz p rzerw y od dni 17 stra jk  w los 
ki w  m iejscow ej fabryce  fa ja n 
sów, zakończył się. Robotn icy po

otrzym aniu za ległych  płac opuści 
li murjy fabryczne przy dźwiękach 
orkiestry i p rzy  radosnych okrzy
kach.

Skad
P o  z a i i a f i i c z e i i i u  n a s z e !

ten chaos w cenach mięsa?
W a r s z a w s k a  T i a p a  d r o ż y m y

Prokurator apeluje
w  p r o c e s i e  5 7  k o m u n i s t ó w

Do lubelskiego Sąclu Apelacyjne
go wpłynęła niezależnie od skargi 
odwoławczej obrony, także apelacja 
prokuratorska w  głośnej sprawie 
ÓT-eiu członków- Komunistycznej 
Partji Zachodniej Białorusi.

Większość oskarżonych w tym 
proct sie została skazana jirzez S^d 
Okręgowy w Lucku na kary wiezie
nia od 1 roku do 8 lat. Apelacja pro
kuratorska dotyczy 7 osób, uiucwui- 
r.iouych przez sąd I-szej instancji, 
jak również w-ymiuru kary wobec 
23 oskarżonych, Ibóry prokuratura 
uznała za zbyt niski*

W numerze w czora jszym  poda
liśm y szczegółow y przegląd cen 
mięsa w  W arszaw ie, przedstaw ia
jąc jaK są cne odmienne zależn ie 
ud dzieln icy, ulicy, a nawet po
szczególnych odcinków te j santej 
u licy  i poszczególnych sklepów 
rzeźm ekich, Zdołaliśm y jednak 
omówić jedyn ie  stosunki na P ra 
dze i w  środnneśeiu. Dziś dajem y 
dokończenie tego przeglądu.

N a  p o ł u d n i u  m i a s t a
Połudn iow a ezęŚL W arszaw y 

jes t znowu s tre fą  drożyzny, czę
ściowo w iększej nawet, niż w 
śródm ieściu. T rzy  są tutaj ośrod
ki takiego na jw yższego napięcia 
cen: okolice placu U n ji (n .i ul. 
Bagatela mięso z kością iiosztu ie 
1.50), kolonja S taszica i cała no
wa dzieln ica  dokoła ul. F iltrow e j 
(cena w ynosi 1.40, a bez kości 2 
zł.) i w reszcie  część M okotowa, 
gdzie  na Pu łask ie j ceną wynosi 
naogół 1.40, a w  jednym  wypadku 
nawet 1.30 (sk lep  żydow sk i), ale 
w jednym  naodw rót (koło R acła 
w ick ie j) 1.50 Podobnie na ul. Ra 
łąowiockiej w  pobliżu Pu ław sk ie j 
mięso kosztu je 1 .-1 0 , a le na dru
gim  końcu tejże u licy 1.50 M ięso 
bez kości kosztu je na Rakow iec
k iej 1.80 (dw a  w ypadk i) i 2 .0 0  
(jeden  w ypadek ), na Pu ław sk ie j 
koło pl U n ji 1.80, a le w  bazarze 
przy  ChocimsKiej 1.70. Za to na 
W ierzbn ie  —  2 zł. W  oko 'icy  ul. 
U rsynow sk ie j spotykam y cenę 
1.60 —  niew iadom o, z kością czy 
bez.

B liże j W isły sytuacja je s t  nie
co lepsza, alk znowu rozm aita Na 
Solcu -kolo wiaduktu wołow ina 
kosztuje 1.40 (choć na tym że Sol
cu n iew ie le  dalej, kcło Dobrej 
1.30), tę samą cenę 1.40 mamy na 
Czern iakowskiej w  pobliżu Lu d 
nej -i K siążęce j, a le dalej na po
łudnie cena obniża się do 1 .0 0  (na  
P rzem ysłow ej w  jednym  wypadku 
1.40, choć w dwu innych 1.30) i 
tylko na Czern iakowskiej przy ul. 
Chełm skiej oraz na Belweder- 
skiej prz; kolon ji G rottgera  m ię
so znów drożeje  do 1.40. W oło
w ina bez kości Kosztuje na Gór
nośląskiej 1.80, na W ilanow skiej
1.60, na Czern iakowskiej (pod  nu
merem 143) 1.80, na Belweder-
sklej (pod  28) 1.70, na Stępiń
skiej (S ie lc e ) 1.60, na końcu 
Czern iakowskiej (miasto-oitróc. 1 
1.80.

D z i e l n i c a  r o b o t n i c z a
Jak na Pradze  1.20, a w śród

m ieściu 1.40, tak w  dzie ln icy  ro 
botn iczej w  zachodniej części 
m iasta normalna cena mięsa w o
łowego wynosi 1.30. A lę  i tu są roz 
m aite lokalne odchyleń.a, zw łasz-

(na  B arsk fe j), gaz ie  kosztuje ono
1.70.

To  samo mamy na W oli, gdz e 
na samym je j  końcu, na u licy Lu 
dwiki. kejo fortu  Br ma, er na wy
nosi 1 ,4 0  a bez kości J,70 i 1,80. 
choć w n iedalekiem  sąsiedztw ie 
na ul. Bema tylko 1,65, a z kością 
na Ordona 1,30. Podobnie jest

przy  końcu G órezewskiej, g d z i: 
cena 1,30 podnosi się do 1,40 na 
ul. ks. Janusza i na U lrychow ie.

W  s tre fie  p rze jśc iow ej m .ędzj 
dzieln icą robotniczą a śródm ie
ściem istn ie je  rów n ież fluktuacja  
cen. N a  Chm ielnej przy M arszał
kowskiej drugi gatunek kosztu
je  1,40. a na Żelaznej p ierw szy

nawałnica wocesów
p r z e c i w  R u d r d f f o w i  z Br$ ów

LWÓW, 1 7.2. Serję pręcesów Sta
nisława Konrada Rud roi ta, zunia- 
4 owcy i g-lów nego akę.jonarjusza sp. 
„B rod yza in a u gu row a ła  rozprawa 
przed Sadem Grodzkim, który roz
patruje odwołanie Kudroua od 7m- 
łoznnjeh na niego przez władze skar 
bowe grzywien za zatajenie docho
dów.

Tymczasem odbyły. •fię*’ątr/.«.:hvko 
Pud roi [owi trzy procesy przed Są
dami Okrągowemi we Lwowie i Zło- 
. zowie, które w sumie przyniosły o- 
skarżonemu 1 1 lal więzienia za u- 
siłowane sprzeniewierzenie na szko- 
clę B. G. K . i małych akcjomn iu- 
szów spółki ..Brody", za dawanie ła
pówek, namawianie, do fałszowania 
podpisów, dostarczanie dyrekc jom 
kolciowym zniszczonych progów ko
lejowych i t. d.

Proces w Sadzie Grodzkim uległ 
iymczasem odroe./enin, by piPostal- 
nim procesie przed Sadem Okręgo
wym n Złoi zowie zostać na nowo 
podjętym. Trwał on blisko dwa ty

godnie i wczoraj znów /ostał odro 
czo iij.

Niezależnie ou te,, rozprawy to
czy się jirzeciwko RudrotTowi j iszczę 
śledztwo w Złoczowie i. w Waiszu-

Ż y w i , ź a u ą l i
w i c e p r e z y d e n t u r y  

P r z e m y ś l a
P R ZE M YŚ L , 17. 2.— N a pierw - 

szem posiedzeniu nowej rady 
m iejsk ;ej w  Przem yślu , delegat 
klubu żydowskiego w yraził żąda
nie kreowania dru g ie j w ieeprezy- 
dent.uiy dla żydów. P rzec iw  temu 
roszczeniu w ystąp ił radny Bilan, 
ośw iadczając, że klub narodowy 
stoi na stanowisku czysto po1 
skiej reprezen tacji m iasta. Dodać 
należy, że wniosek żydowski ni 
uzyskał rów n ież poparć a klubu 
BB. i wskutek tego upadł.

W śród m m  fa b ry k i
r o z p r a w a  s ą d o w a

K A T O W IC E , 17 2 —  IV  ciągu 
soboty odbywała 3ię w związku 
z  procesem o nadużycia liey tą  
cyjne, w iz ja  lokalna na teren ie  
z licy tow anej fabryk i maszyn W a 
gnera. W  czasie w iz ji  trudno było 
ustalić, co zostało nabyte przez 
oskarżonego Różyckiego, obecne-; 
go w łaściciela te j fabryk i, a co 
sprzedano z  lic y ta c ji lub z w olnej 
ręk i nabyto.

N astępn ie sąd uaał się cjo No
w e j W si, gdzie odbyła się w iz ja  
zlicytow anej fab ryk i „S iles ia ", 
która obecnie przedstaw ia obraz 
zupełnej ru iny i budynki je j  św ie
cą pustkami. Jak wiadomo, fabry
ka ta została spi zedana przez

oskarżonych
bezcen.

H erza  i M atykę

Ł a g o d n y  # y r o <
n a  c z ł o n k ó w  , Jd ig e n i3 “
LW ÓW , 17.2, Jak donoszą z Ko 

łumyi, został ogłoszóuy u vrok w 
procesi., kommiisijczucj organizacji 
„Jugeud", zakonspirowanej w ży
dowskiej organizacji sportowej 
„ (iw ia zd a -Ś to m S p o ś ró d  oskarżo
nych 2 0 -tu zostalo.'j skazanych po kil
ka miesięcy aresztu z z:uwo.0zeimni, 
jedną z oskarżonych sąd uniewinnił 
cztery osoby skazał na umieszczenie 
w zakładzie poj>ruwczyiii.

W ę s e m  nu
W y n i k i  ę g o m i t w

UUN. I. Dyst. 3600 mtr
cza na terenach przy lega jących  Ministerstwa Rolnictwa i

Nagroda
Rctorm

do re jonów  droższych.

I  tak w ięc ną początku Ochoty 
spotykamy na ul. Kaszyńskiej, ze 
w zględu  na sąsiedztwo nowej 
dzie ln icy  z domami spółdzielcze
mu, cenę 1.40, choć na sąsiedniej 
Tarczyńsk ie j oraz na G rójeck iej 
mięso kosztuje 1.30. Taksamo 
przy końcu G rójeck ie j k lientela 
z południa (z  ul. M ołdaw sk ie j) 
p łaci za w ołow inę 1.40, gdy klien
te la  z b iedn iejszej okolicy północ- 
ngj (z  uJ. O paczew sk ie j) p łaci za 
mięso bez kości 1.60, a w ięc ta- 
njej. n iż w  środku tej dzie ln icy

Rolnych 400 zł. Przeszkody. 1) Fron
ton 8t. Ferdynandów, 2) Ellis, 3) \c- 
fisa Wycoi. Emocja, Baccarat, Lady 
Sol, Branka II. Tot 1(5.

GON. II. Dvst. 1200 mtr. Nagroda 
300 zł. 1 )  Intrant st. Ferynandow chł. 
Herman, 2) Lexicon, 3) Goplana, 4) 
Ogarek. Tot. 13.00 zł. fr 12 j 12.

GON. III. Dyst. 2400 mir. Nagroda 
300 zł. Płoty 1 )  Fantom st. Ferdy
nandów clił. Kazula, 2) Tybcr, 3 ) 
Alpara, 4) Figaro II, 5) Branka II 
Wycof. Lady Sol, Flagranti i Fiszka. 
Tot 23, fr. 17 • 17.

GON. IV Dyst 2000 mtr. Nagroua

Zarządu miasta i uzdrowiska Zako
pane. „Nagroda Zwycięzców” SOO zł.
1) Bantam Bronikowskiego jaa.
Rok, 2) lbarvil!a, 3) Midaille d’Or 
Wycof. Ilonpe Aventure, Fkh-s i Car
men III. Tot. 13 zł.

GON. V. Dyst. 2400 mtr Nagroda 
'500 zł. Płoty. 1) Liban Mieczkowskie
go, 2 ' Fra Diaynlo, 3) Chluba Pol- 
mudie, 4) Kormoran, 5) Złota Pan
tera. Wycof. Centuria, Dres i Ibar- 
vil!a. Tot. 30 fr. 23 i 28 

GON. VI. Dyst. 18QQ mtr. Nagroda 
300 zł. 1 ) Irrtum Starzcwskicgo, 2 1  
Florencja, 3) Fiszka. Wycof. Eneida. 
Noemi, Figaro II, Fortissimo, Flagran
ti i Manru, Tot. 3h.

1,30. Sienna, Złota, Śliska, Sosno
wa m ają cenę 1.40, to samo Pan 
ska (N r . 105), ale w innym skle
pie przy te jże  u licy kupiono m ię
so po 1,20. Na Chm ielnej spotyka 
my cenę 1,30 pod N-rem  53, alt 
1.40 przy końcu te jże  u licy  pod 
N-rem  130. VV halach M irowskich  
pluci się za w ołow inę 1,40, na 
N ow olip iu  nawet 1,50, na G rzy
bowskiej przew ażn ie 1,40, ale w 
jednym  wypadku (N r . 69) s tw ier
dzono cenę 1.50, na Ceglanej i 
G rodowej —  1,40. N a  Tw arde j ee- 
cena wynosi 1.30 i taksamo w 
halach na pt. Kazim ierza W ie l
kiego, skąd ankieta wykaza-lą 
szczególn ie dużo, bo aż 1 2  od
pow iedzi ; połowa z nich po 
dala cenę 1,30, w trzech w ypad
kach 1 ,2 0 . w  jednym  1 .J0, a w 
dwu u f w::t tylko 1 .0 0 . A  zatem  na 
wet w  jednym  i tym samym punk
cie cepy byw ają  rozm aite, w idocz 
nie w  zą l(żn ośe ; od kupca i k ii-. - .) W. . • A- Ą*r + - - f ■ -r
eswą-. ’ .u .* H- “■

.Mięsu bez kości kosztu je w ha
lach M irow skich  1 ,0 0  i ty leż na 
Chłodnej, a le • na Nowolipkach, 
koto Smoczej 2  z łote (choć z ko
ścią tylko 1 ,30 ) i ty le ż  na W ie l
kiej. na G rzybowskiej 1,70, w  o- 
kolicy T w ard e j —  pl. Kazim ierza 
nawet tylko 1,50. ale na W ron ie j 
(gdzieby się spodziewać nalegało 
cen n isk ich ), 1.80. W  halach na 
pl K azim ierza  jedna z uczestni
czek ankiety lcujiila nawet ku 
m ięsa bez kości za 1,30, ale je s t 
to wypadek n ietylko w  tej dziel
nicy lecz i v/ całej W arszaw ie  o- 
dosobninny, gdyż pozati m nie 
stw ierdzono n igdzie ceny n ietylko 
1,80 a le i 1,40.

W drugim  obok pl. K azim ierza  
punkcie targow iskowym  tej dziel 
n icy, na Kercclaku", m ięso kosz 
tu je  1,20 i 1,30 (bez kości 1.60), 
a le w  jednym  wypadku kupowa
no je  po 1,40. Taksam o ną Oko
powej k ilka odpow iedzi podaie 
cenę 1,30, a jedną 1,40 N a to 
miast nie -wykazano tu ta j cen
1 , 1 0  i 1 ,0 0 , chociaż ta  dzieln ica 
je s t od poprzedn iej nieco uboż
sza: w idoczn ie niema ju ż tak s il
nej konkurencji rzeźników D ro
g i je s t rów n ież ta rg  na pl. P a ry - 
sowskim, gdzie cena w ynosi 1,40 
M ięso bez kości pośledniej jakoś
ci kosztuje na Pow ązkow skiej
1,60.

Ż o l i b o r z
Terenem  wysokich cen je s t  poł 

nocna częśe miasta, w  szczegól
ności Żoliborz, a nawet ca ły ko- 
m isarja t X X V I. N a  Żoliborzu-n ie 
stw ierdzono am w  jednym  wypad 
ku ceny pon iżej 1 , 10 , na Żolibo
rzu „w o jskow ym " (u l. Czarncckm 
go i gen. Za jączka ) w ynosi ona 
nawet 1,50, choć w  sąsiedztw ie 
na L i 3 a Kuli 1,40. M ięso bez ku- 
śc( kosztuje wszędzie po 1,80. 
N iceo  tańszy jes t M arym oni, ąle 
także nie bez wyjątków7, bo na 
Potock iej płacono 1,80, a na Leś
nej 1,40 i ty le ż  na G dańskuj 
N a jn iższą  cenę w te j d ie ln icy  
( 1 ,2 0 .) wykazano na ko lon ji Zdo
bycz Robotniczą, na Powazkach- 
m iasteczku (u l. S yb illi) mięso z  
kością kosztu je -jak na Żoliborzu 
—  1,40.

P rzyczyn y  stw ierdzonego powy* 
żej i haosu cen om ówim y ju tro  

(C . d n .).
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Niemiecki klin ful rozsadza
p o r o z u m i e n i e  a n g i e i s k o - f r a n c u s k i e  

R o z d ź w i ę k B  między Londonem 3 Paryżem
na temat odpowiezi niemieckiej

P A R Y Ż , 17 2. (te l. w ł. ) .  —  W e 
dług in form acyj. pocnoózących z 
kół zbliżonych do francuskiego 
MSZ, w poniedziałek rozpoczną 
sie rokowania angielsko - francu 
skie w  spraw ie odpow iedzi n ie
m ieckiej. Po  p ierw sze j wym ian ie 
zdań rokowania będą odłożone do 
czwartku, ażeby dać czas obu rzą 
dom do rozważenia sytuacji. N a 
leży  przew idyw ać, że dojdzie do 
ponownego wysiania noty an g ie l
sko ■ francusk ie j z określeniem  
stanowiska obu rządów w  sto-' 
sunku do propozycyj n iem iec
kich.

Ewentualne naw iązanie roz

mów1 Londynu z Berlinem , czego 
domaga sie nota niemiecka, mo
głoby nastąpić dopiero po drugiej 
odpow iedz N iem iec.

W  kołach politycznych Paryża  
panuje przekonanie, że m iędzy 
Ang lja  i F rancją  zarysow u je sin 
w yraźn ie odmienny pogląd na cd 
pow iedź niem iecką. Sądząc: z g ło 
sów prasy onu stolic, ocena p io- 
pozycji n iem ieckiej jes t zasadni
czo różna, co św iadczyłoby, że 
Berlin  osiągnął sw ój cel —  roz
dzielen ia przeciw nilcow przez w y 
wołanie m iedzy nim i rozdźw ie 
ków.

Paryż o odpowiedzi niemieckiej
K r ó t k a ,  n i e w y s t a r c z a j ą c a ,  n i e z r ę c z n a

Prasa  francuska p rzy ję ła  odpo- deklaracja francusko - angielska
w r ę c z  n ie p r z y -w iedź niem iecką 

chyln ie.
„ L e  P e t it  P a r is ien " uważa, że' 

z noty n iem ieck iej w ie je  zdecydo
w any chłód, k tóry w  fo rm ie  zaled 
w ie  uprzejm ej om aw ia zaprosze
nie do pertraktacyj. Poza  ogó ln i
kami —  podkreśla dziennik —  
nota nie przynosi żadnego nowe
go elementu i poprzesta je na o- 
góln ikaeh, którem i od szeregu 
lat operu je dyplom acja Rzeszy. 
Dziennik kończy stw ierdzeniem , 
że rokowania będą m ogły  dopro
w adzić do pom yślnych w yn ików  
dopiero w tedy, gdy po litycy  n ie
m ieccy zdadzą sobie sprawę, że

stanow i jedną całość, z której nie 
można dowoln ie w yryw ać po
szczególnych je j  części.

,.La Ropublique“  określa odpo
w iedź niem iecką jako krótką, nie 
w ystarcza jąca  i niezręczną. To 
samo m n iejw ięce j pisze ,.Lc 
Tem ps", który rów n ież podkreśla, 
że ton noty n iem ieck iej nie je s t 
szczególn ie serdeczny i pozosta
w ia  w  m gle zagadnien ie współ
pracy Rzeszy w  dziedzin ie orga
n izacji pokoju. N ota Rzeszy —  
kończy ..Le Tem ps“  —  n ie odpo
w iada bynajm niej pokojowym  de
klaracjom  kanclerza H itlera .

Londyn przyjmuje przychylnie
p r o p o z y c j e  n ie m ie c k ie

skiej.
„D a ily  H era ld " w ręcz napada 

na rząd francusni, zarzucając mu 
zbyt daleko idącą podejrzliw ość i 
oceno odpow iedzi - N iem iec jako 
manewru pozbawionego dobrej 
woli N ieprzychyln e nastaw ienie 
rządu francusk iego od odpow ie
dzi n iem ieckiej D a ily  H era ld  ' 
przyp isu je  wpływom  rosyjskim  i 
czeskim. Kończąc, dziennik nazy
w a sytuację bardzo skomplikowa 
ną i kłopotliwą

Podobnie i-^.News C hron icie" 
uważa gotow ość N iem iec do pe i- 
traktacyj w  spraw ie konwencji 
lo tn icze j za poważny plus, a pro
pozycje ażeby W ielka B rytan ja  
podjęła natychm iast rokowania z 
Berlinem  określa jako rozumna 
nie w idzi żadnego powodu, aby ta 
kie zaproszenie m ogło być potrak 
tow ane z nieufnością.

Jedynie „ D a ily  T e leg rap h "

zw raca uwagę, że rozpoczęcie dy
skusji z N iem cam i może nastąpić 
dopiero do uzyskaniu zgody Fran 
cji

„T im es " robiąc zastrzeżen ie co 
do treści noty, którą określa jako 
przyjazną, ale n iew yraźną rzeczo 
wo, opow iada się za podjęciem  ro 
kowan o konw encję lotn iczą. 
D ziennik tw ierdzi, że je że li nawet 
konwencja ta u łatw ia N iem com  
lega lizac ję  ich obecnych zbrojeń, 
nie stanow i to jeszcze powodu do 
dąsów', albowiem  powszechnie 
w iadome jest, że N iem ej posiada 
ją  lo tn ictw o wojenne. W ątp liw oś 
ci istn ieją  tj lko co do rozm iarów  
tego lotn ictw a. M zakończeniu 
„T im es " zaznacza, żc po uzyska
niu w yjaśn ień  co do stanowiska 
F ran c ji, brytyjsk i m in ister Spraw  
Zagranicznych m ógłby z korzyś
cią złożyć w izy tę  w Berlin ie.

Berlin seftiebia
lu d zi  i d r w i

Odmiennie natom iast ustosun
kowała się do noty prasa an g ie l
ska, która praw ie że jednozgod- ] 
nie n z n a i t  m ożliwość w ydz ie le 

n ia sprawy konwencji lo tn icze j i
traktowania je j od ilzieln ie od po
zostałych zagadnień, wysunioj 
tych w' nocie francusko - angicl-

Tym  wypow iedzeniom  prasy an 
g ie lsk ie j i francuskiej tow arzy
szy p rzygryw ka pism niem iec
kich, które bez ogródea usiłują 
pogłęb iać zarysowm jący sic roz- 
dźw ięk m iędzy obu krajami,

D zis ie jsza  popołudniowa prasa 
berlińska, om aw ia jąc w rażen ie 
wyw ołane przez notę. w  Paryżu  i 
Londynie, nader przychyln ie w y 
raża się o głosach prasy an g ie l
skiej, natom iast ocenę prasy fran  
cuskiej określa jako n iezgrabne 
kom entarze i nerw ow e wybuchy 

„Deutsche A llgem ein e 7 1.“  p i
sze d rw iąco : N ie  bierzemy zbyt
trag iczn ie  podnieconych głosów7 
prasy parysk iej, je że li czyn ią one 
Niem com  zarzut, że z układów 
londyńskich w yb iera ją  sobie tyj-

Gdańsk zaidreści Saarze
p o w r o t u  cŁo o l c z y z n ^ f

ko rodzynki. P rogram  rokowań 
w yszedł nie od nas. lecz ze s tro 
ny p rzeciw nej, a strona ta w y 
raźn ie wskazuje na m ożliwość7 
szybkiego zaw arcia  konwencji 
lotn iczej.

W  tym samym tonie są rów 
nież utrzymane komentarze in 
nych pism  niem ieckich.

Uroczyste otwarcie w Paryżu
k a t e d r  w i e d z y  o P o ls c e

P \ R 5 Ż , 17.2. ( P A T ) .  W  obec
ności liczn ie  przybyłych  przedsta 
w ic ie li fra n e u ^ ie g o  i polskiego 
św iata naukowego i politycznego, 
odbylą  się w czora j w  b ib ljotece 
polskiej podniosła uroczystość 
otw7arcia dwóch katedr, pośw ię
conych litera tu rze  polsk iej i w ie 
dzy o Po lsce współczesnej.

Instytucję  tę pod nazwa 
„Centre d‘Etudes Po lona ises" po
wołała do życia  polska akadem ja 
um iejętności, zapew n iw szy sobie 
poparcie wyższych uczelni parys
kich, członków akadem ji fran cu 
skiej i na jw yb itn ie jszych  przed
s taw ic ie li nauki francuskiej.

Celem instytucji jer-t danie im ż  
neści m łodym uczonym francus
kim pogłęb ian ia swwch w iadom o
ści i->*śtudjóv d Polsce W yk łady 
odbywać się będą dwa razy w t ty 
godniu. a prowadzić je  będą zna-

n po lon iśc i: p ro f. Cazin i H en r ’ 
de M on tfort, których asystentam i 
zosta li kustosz b ib ljo tek i polskiej 
dr Chowaniec oraz dr Chmurski

U roczystość w czora jszą o tw o  
rży j ambas. R. P. Chłapowski, k tó
ry  podkreślił znaczenie nowopo
w sta łe j instytuc ji dia wzajem ne 
go zb liżen ia  polsko - francuskie
go.

Pow stan ie Centre d‘£ tudes Po- 
lonaises, jako p laców ki zb liżen ia  
pom iędzv F ran c ją  a Polską w y 
wołało żywe zainteresowanie spo
łeczeństwa francuskiego. W y r a 
zem tego b y ły  n ietylko g r a t u l a 
cje, składane in ic ja torow i i t w ó r 
cy nowej instytucji min. Pu łas
kiemu, ale rów n ież fakt, że cały 
przeb ieg w czora jsze j uroczystości 
byj nadawany w  ciągu 1 godz 45 
m inut przez rad jostację  francu 
ska-

Propaganda niemiecka na Litwie
otrzymuje dyrektywy z  Berlina

wt myśl dyrektywRYG A, 17.2. (A T E ) .  —  Z Kow - ła ją i 
na donoszą, że w wyniku ]iczn.vc5i 
rew izy j, przeprowadzonych w- or
p&nizacjach niem ieckich, działa
jących  na teren ie  L itw 'y i K ła jp e  
dy./władze litew sk ie zdołały usta
lić, iż  pom iędzy temi organ izacja  
mi i k ierow nictw em  narodowo-so 
eja iistyeznem  Rzeszy oraz znajda 
ja tą  się w7 itu tg a rc ie  centralą 
związku N iem ców  zagranicznych 
istn iała ś c is ii łączność,

M. in organ izac ja  kulturalno- 
ośw iatow a ,.Kn !turverband“  dzm

związku
N iem ców  zagrań i czny7ch, utworzy 
ła na L itw ie  dwa n ielegalne ooo- 
zy pracy dla m łodzieży n iem iec
k iej. Obozy te zorganizowano w 
P i wi.sakach i Ge jostryszkach.

W iadze litjw .-k ie  posiadają ,o- 
kumenty, z których wynika, że 
t zł inkowie o rgan izac ji n iem iec
k iej m łodzieżv akadem ickiej na 
I.itwde „A rm in ia "  odbyw ali co 
roku ćw iczen ia w obozie narodo
wo - socja listycznym  w  Rippen 
Kolo Królewca.

Alarmujący odczyt w Stowarzyszeniu Techników

Budujmy okręty i ftrcńmt jiiyni!
Bezpisnow ość naszej p o lityk i m orskie]

GD AŃSK, 17. 2. (te l. w ł.i. 
Rozpoczęta ju ż od dw7óch dni a g i
ta c ja  w yborcza w Gdańsku, zapo
w iada się pod znakiem w ie lk ie j 
ofenzyw-y h itlerow sk ie j p rzeci ,v 
ko w sze lk ie j opozycji, bez w zg lę 
du ne. je j  program  społeczny i 
przynależność narodowościową.

O pozycja  ochrzczona poprzed
nio mianem „zd ra jców  k ra ju ", o- 
trzym ała obecnie nową bardzo 
znam ienną nazwę „separa ty 
stów ". N azw a  ta odpow iada wła-1 
ściwemu hasłu, pod którem h itle 
rowcy7 ruszyli do ataku wyborcze 
go. N arodziło  się ono bezpośred
nio po ogłoszeniu  wymikow p leb i
scytu w  Zagłęb iu  Saary. W  cza
sie m an ifes lacy j na cześć zw yc ię 
stwa, w ódz gdańskich hitlerow
ców w oła ł z trybuny na D ługim  
Rynku. „T u , w  Gdańsku, p leb is
cyt nie wrypadłby in a c z e j!"

„D ie  Saar ist sehón F r e i !“  Oto 
motyw w szystk ich  przem ów ień 
hitlerowskich, wszystk ich  odezw 
i artykułów, które krążą tu od 
m iesiąca. Kom entarzem  do tego 
zdania są słowa Foerstera, że 
„my1, gdańszczanie, na jlep ie j p o j
mujemy radość rodakow  z nad 
Saary. My w iem y, co znaczy żyć 
w oderwaniu  od ojczyzny7, my też 
tylko pragniem y , aby i wobec nas 
ściśle stosowano traktaty, to jest 
prawo stanow ienia o sobie".

Takim  w łaśn ie p lebiscytem  za 
powrotem  do Rzeszy m ają się 
stać wybory gdańskie i tak wl&N 
ściw ie są n ietylko pojm owane ale 
i nazywane. N ic  przesądzając ie- 
raz konsekwencyj tak pojętych  
wy borów ,*-należy stw ierdzić, że 
h itleryzm  ogarn ia  szerokie masy, 
które lgną  do niego, aby spełnić 
„m is ję  specja lną na niem ieckim  
W schodzie".

W  św ietle  tego. co sie dzio 
dzie je  i mów w  Gdańsku, śmiało 
można pow iedzieć, że coraz bar
dziej odgryw a on ro le  niem ieckie 
go bastjonu, wysuniętego dal -co 
na Wschód.

Gdańsk pod rządam i swych o- 
becnych w ładców  stał się m f-  
stem w ięce j h itlerowskiem , bar
dziej brunatnem, an iżeli niejedno 
z m iast T rzec ie j Rzeszy. Nad ca
lem życiem  dom inuje czarna swa 
styka na bialem  tle. W idać ją  z.v

równo na ram ieniu urzędnika, 
jak  i ucznia szknlm go, z dumą ją 
nosi zarówno dygn itarz senatu, 
jak  szturm owiec i o fic e r  Schun- 
po. H itle ryzm  w  Gdańsku dawno 
ju ż  przesta ł być partja . Są to już 
dziś św ieG iie zorgan izow ane ka
dry wojskow e, gotow e każde i 
chw ili do odegran ia  roli straży 
przedn iej arm ii n iem ieckiej. S. S. 
i S. A . nie noszą mundurów od J
■ f  r  iimimii  ................................ i mi

parady. Są karnem, w7yćw7iczonei'i 
wojskiem , które regu larn ie  prze
chodzi szkolenie -wojskowe.

W  św ietle  tych faktów , rzuca- 
iąeych s ię 'w 7 oczy każdemu, kto 
choćby przez godzinę pobedzie w 
Gdańsku, n iezrozum iałą musi się 
wydać po lityka głaskania i p rzy
jaźn i tam, gdzie raczej w ięk szy  
skutek odniosłyby tw arde słowa 
i nieustępliwość.

W  Sjowarzyszeriin Techników inż. 
Pauli wygłosił odczyt, w  którym 
•poddał ostrej kry lyec dotychczaso
w y ne sz progtam  Mor*ld i uzasadnił 
już n ietylko potrzebę, lecz palącą 
aonieczność stworzen ia" m arynarki 
wojennej, odpow iadającej przynai 
m niej połow ie * onnażu marynarki 
niem ieckiej.

Jedyny nasz w ylot na szerok' 
świat drogą wodną "s ta n ow i port 
gdyński. L e e 7 R.-ilfrk jest. to basen 
morski, k tó iy  z chwilą zahlokow mia 
cieśnin ( 8 ka.ger.iku. Kutegatu itp .) 
zostań całkowicie odcięty7 od świa
ta i staje się bezużyteczny. Doświad-

Naturalnym, łagodnym -środkiem 
przeczyszczającym *a „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła’*, stosowane pr/y cho
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żói- 
eiowvc!i i skłonności do zaparcia.

Inwazja gangsterów amerykańskich
r a  k o n t y n e n t  e u r o p e j s k i

G ro źn a  tajemnica „C ze rw o n e g o  D om u”
Żywe i zrozumiale zainteresowanie 

opin ji publiczno j we 1 raneji w yw o
łała wiadomość o likw idacji m iędzy
narodowej bandy anu wkaóskicn 
gangsterów w miejscowości fo r -  
mcillós-en-Paris. Bandyci zamiesz
kali w  tem mieście w tak zwanym 
„Czerwonym Domu", gĄgie opraco
w yw ali plany napadów pranie ńflSKa* 
la Europo. W prawdzie niesamowite 
zachowywanie sio mieszkańców 
„Czerwonego Domu" wedawało się 
podejrzane mieszkańcom miastec-zka, 
jednakże nic nic dawało powodu do 
in ierwonoji organów policyjnych.

Dopiero nieudany napad rabunko
w y w pociągu pośpiesznym Dicppc—  
Paryż spowodował, że w ładzo-.bez
pieczeństwa zainteresowały się ta 
jemniczym i mii szkstieami ,. ( 'zerw o- 
ni go Domu" .w Cormodles. S tw ier
dzono. /.-• od iłtJ 'czerwcu ub. roku 
„Czerwony Dom " był m iejscem wy- 
poc-zy nku bandytów i opracowywa
nia przez nieb nowych planów na
padu.

N IEB EZPIEC ZN A  ZNAJOMOŚĆ
W  nocy z 1.6 na 1 i stycznia b. r. 

kapitan marynarki ‘ ‘raneu-.kic;., 
Grnuvilh\ wrai-ał z. culoj&i do portu 
l:Iavre. Vć drodie .zawarł on znajo
mość z jakimś elegancko pieżcntu-
ącym się gościem, k tóry .się przed

stawił następująco: Jc-stem bankie
rem z Vustralji, jadę. z LonTłyfiny 
gdzie udało mi sie załatw ić świetno 
operacje fin.ni m u v : i . Właśnie wracam 
do Melbourne.

Uśpiwszy w ten sposób czujność 
kanitam , „bank ier" w dt-od/e, pod 
groźba lewolweru usiłował dokonać 
rabunku. Dzielny kapitan Grancille

nietylko odparł atak opryszka, ale 
nawet oddal go do rąk policji, na 
stacji w  Baint-Lazarr.

—  Chciałem tylko zrobić, panu ka
wał, panie kapitanie— mówił w komi- 
sai-jacie opryszek. N ik t temu jednak 
nie . hćial w ierzyć.

M IE SZK AN IE C  
„CZERWONEGO DOMU"

Przyciśn ięty  do mnru pseudo-ban- 
kier zdradzi1 swoja identyczność. 
Podał, że nazywa się Georg os Stocrs, 
lat 36, i że ostatnio był konfiden
tem na Usługach polic ji amerykań
skiej. Tymczasem okazało się, że jest 
to groźny włamywacz, poszukiwany7 
niemal pr/rz wszystkie sądy i poli
cje Stanów Zjednoczonych.

P ; zy aresztowanym znaleziono,fał
szywe czeki i banknofy, a w note
sie . auważono nasli pnjąeą notatkę: 

R H or Stenloy 121. Mnifccm Ronge 
w Cormeiese —  Parts".

Z fo to g ra fii, znalezionych pwy" 
Ffeorsje. komisarz polic ji w  fo r -  
moi IR  y rozpoznał jednego z miesz
kańców „Czerwonego Domu". Osob
nik ów przedstawił się kornisa-j. >wi 
jako J IG Iwood. gdy kupował dom dla 
swej żony, młodej niewia.Py, która 
mu towarzysżyła. Było to w  czcrw- 
cą ub roku. Okażalo się, że ITell 
v/oo<l nazywa się faktycznie R ettler 
Ktenlcy z Saint I.ouis ( i M issouri), 
lat 18. osobnik o równie bogatej 
■firzeszlości kryminalnej, jak  Steers. 
Tajem nii /.a dama, rzekoma żona 
Slenloyn, b la spólniczką bandy 
gangsterów. l >r/ep''owailzona rew izja 
w ,,fVerwonvm  Dom u" nie dala jio- 
zy ty wnreb w\Tników. Dom był opu

szczony. Stw ieidzorio jedynie, że 
Stenloy wyjechał do Ijondynu, o- 
strzeżony w noćy7 17 stycznia tajem 
niczym sygnałem telefonicznym- Od 
tego ezasułyfCzerw-ony D om " stał się 
przedmiotom s t& i$  aez dyskretnej 
ob-'erwaeji.

J A S K IN IA  BAND YTÓ W

Tymczasem aresztowano 34-łctuisi 
K anadyjkę ń lary Person, służąca 
Stenloya. Służąca zeznała, że w  
„ 0 zcrwonyni Dom u" zb ierali się ban
dyci, ecleni wypoczynku i opraeowy 
wania yilanów nauadn. "Według ze
znań K anadyjk i, do Stonleyów zjeż
dżali się różni ,zroście", którzy upa
ja li się haszyszem. W  mieszkaniu 
bowiem zainstalowano wy.wornn pa
larnie opjum.

N IE O C ZE K IW A N E  ODKRYCIE

31 stycznia b. r. Stenloy7, wraea- 
jąo z, I.ondynu. wpadi w  nastawione 
sidła po licy jne,kOkazato się, żc zdo
bycz polic ji f  rancuskie i jest ogrom
na. Nic spodziewano sic nawet, żc 
pod prawdziwem nazwiskiem Sten
loya k ry je  się o-oba groźnego ame
rykańskiego bandyty Mac forda,' 
który dokonał licznych włamań i na
padów na drugiej półkuli. Czując, że 
w Vmerycq pali się mu grunt pod 
nogami, przeniósł się Stenloy w 1928 
r. do Europy. Przez, (i la t był nie
uchwytny. zmieniając razporaz m iej
sce pobył u.

Zlikw idowanie szajk i baudytów- 
gnngsterów jest wielkim  sukcesem 
jio lie ji francuskiej i p rzy jęte  z.apew- 
no zostało przez bagaecy Euro-py z 
wielki, radością.

ezeiiia w ie lk ie j w ojny dowiodły tego 
aż nazbyt jasno. Niebezpieczeństwo 
z północy i wschodu właściw ie nie 
isdniojo, groźny może być jedynie są
siad zachodni, pomimo całej pozor
nej kurtuazji obecnych naszych sto
sunków. Otóż półwysep Jutlandz.ki 
dzieli w rbrzeżc niemieckie nn dwa 
odcinki. Tak z jednej jego  strony, 
jak  i z d r ig io i Niemcy muszą zapew
nić jego ochronę. I,ogika wskazuje 
więc. żc tylko połowę swej f lo ty  mo
gą skierować w  nasza stronę. Iłów - 
uowartość liczebna więc naszej f l o 
ty  stworzyłaby rówuowagę sił na 
morzu i blokada cieśnin nie. byłaby 
rzceza tak prosta i łatwa.
Z A S TA W  S I?  —  A R ATU J -SIĘ 

Ta trawes-taeja znanego pol-l-.icgo 
przysłowia olnoś.iie do zagadnień 
m arynarki wojennej ma swoje uza
sadnienie. Na=z tegoroczny budżet 
morski, -'odym, k tóry  nie wywoła! 
protestów  żadnei pa rtji polityeznei 
(z wyjątkiem  rabina. Thona), ti-yra- 
ża się cyfrą 45 m iljonów. czy li że 
wypada lia głowę po zl. 1.40. podczas 
gdy7 w takiej Rumunji obciąża każ
dego obywatela kwotą 5 ,z ł„  w  Gre
c ji 7 zl., a w  Niemczech kwotą. 58 
marek ma r'łow<'. Pom im o nawet k ry
zysu. śruby podatkowe i i zubożenia 
społeczeństwa nasza cy fra  jest po- 
prostu znikoma. Bez własnej flo ty  
wojennej zginiem y gospodarczo.

J A K  W YG LĄD A 
R E A L IZA C JA  PROGRAM U 

Program  sejmowy 1924 r. przew i
dywał budowę 3 krą/.owidków, G 
kontrtorpedoweów, 1 2  torpedowców, 
12 lodzi jwidyodnych i  36 okrętów 
pomocniczych. Co zo.-tało dotychczas 
zrealizowane? Kupiliśm y 2 kom r- 
torpedowee. 3 lodzie podwodne, 1 
stawiaez min i 4 trawlery. Zamiast 
69 jednostek, zaledwie 1 0 , i  to w  
przeeiąsn U  lat. Obecny stan naszej 
marynarki jest właściwie niezeni. 
wystarczy do szkolenia personelu 
przyszłej f lo ty  N ajp iln iejsza potrze
bą jest budowa własnej stoczni. 
Sprawa ta zaczyna wreszcie wcho
dził w okres realizacji, lecz od .K j  
należało zacząć.

Kupujemy stare graty  zdatne ty l
ko do wożenia żydów do Palestyny, 
zamiast budować we własnych war
sztatach własne okręty komunika- 
cyjne, handlowe i wojc-nnc. Teraz 
zbudowaliśmy we lY łoszecb trans
atlantyki. plącąc za nie węglem po 
cenach eksportowych, a w iec tanb-h,

dumpingowych (12 —  14 zł. za ton- 
iip, gdy  na runku kra jowym  kosztu
je  on ponad 40 zł.). Zapewne, że 
ła tw ie j jest nam zapłacić surowcem, 
niż w; kładae gofówke na własną 
stocznię, lecz ezy ta polityka nie 
iest krótkowzroczna? "Własna s tocze 
nia to zatrudnienie własnych f a 
chowców, których posiadamy, bo w  
e/asneli przedwojennych właśnie poł- 
isey inżynierow ie zajm owali k ierow 
nicze placówki przy fab -ykneji okrę- 
tów. naprzykład w dawnej Rpsji, oni 
są i m ogliby tu u siebie znaleźć z s - 
stosowtniie dla swojej m iedzy, A  iluż 
bezrobotnych znalazłobr pracę w 
tym trwałym  warsztacie obrony 
kraju.

W  całym program ie morskim na
mi je  cliaos, brak opracowanego i ce
lowo realizowanego planu. N ie  jest 
to u nas zjaw isko odosobni,.ne, lecz 
tenibardzie.j nie jest pocieszające. 
Dopiero silni na morzu możemy bez 
obawy7 patrzeć w przyszłość i pre
tendować do ro li mocarstwa

Prelegent zakończy] apelem, by  w 
15-leeic m arynarki złożyć jubilatce 
upominek w  postaci nastuwranra o- 
p in ji na nieodzowność ' worzeni* 
mary na.rki wojennej.

P o  odczycie rozpoczęła sie dysku
sja, w  k tóre j najeharaktcrystyezm ej- 
szc było  przemówienie inż. Kąozkow- 
. kiego. Sędziwy mówca podkreślił, 
żc bezpla nowość program u morski-g- 
go jest jednym z odcinków nanują. 
c-ego chaosu i w innych dziedzinach. 
Przeciętny obywatel nie może pojąć 
i  zrozumieć różnych wiadomości i  d « 
pesz, ogłaszanych w  prasie b ps k o 
mentarzy i bez protestu oo in ji pu
blicznej. IV okrysie p rzy jaźn i poda
ją  publicznie na Zachodzie 4ego ro
dzaju ennnejaeje, ja k : „S iegreich  
sehlagc-n w ir  P o le n !" , „Gdańsk jest 
naszym pomostem na wschód, uzna 
nym przez Polskę suwerenem R ze
s zy !" .  Czyż istotnie opin ja polska 
tiie poczuwa sie do po+rzeby w ypo
w iedzenia swych ] .oglądów 7 M ilczy- 
roy wiedząc, że tam zaledwie 5 pro 
cent dzieci polskich uczy się w  po] 
skich szkołach, gdy n na; wsjrtwtkie 
dzieci niemieckie eliodzą do sricół 
niemieckich!

—  Ja jestem  już u skraju —  za
kończył prelegcn 1 —  lecz nie wolno 
nam zapominać, żc istn ieje odtrosr, 
dzirdność zbiorowa, i  że my wszyscy 
ponosimy tę odpowiedzialność wobec 
nnstepnyeli pokoleń. M, Z

dyr. Żyrardowa Caen
w y j e c h a ł  do P a r y ż a

INcz.onij wyjechał z Wars/rwy do 
Francji b. dyr. Zaklndó- Żyrardow
skich, "Mojżesz Caen, oskarżony w 
gliśiu-j sprawie gospodarki wickszo- 
śei akcirmarjus-zów sp akc. Żyrardo-

JY-kufek jwdania, ziozonegi 
obrońców "Gaena, władze s 
śledcze zgodziły się udzielić 
/wolenia na wyjazd z Polski
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Skandal „w y ra b ia c zy " posad
A f e r a  p o z a  P a z n a i ń e m  o b j ę ł a  T o r u ń
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D z iś  Sw. Syineona 
Jutro Św Konrada

S i a n  p o g g d v
W czoraj: Plus 2 st. W ilno i Za

kopano, i  st. Pińsk. Lwów, Biały* 
^ok, 5 st. Gdynia. Warszawa, Po
znań, Łódź i  Lublin. 6 st. Kalisz, 
Kraków, Cieszyn, Katowice, Prze
myśl.

Dzisiaj: W  dakiwm ciaeu pot.oda 
anienna, znaczny spadek temperatu- 

ry do lekkiego mrozu. Jeszcze dość 
silne i  porywiste w iatry północno- 
zachodnie i północne.

T O R U Ń , 17. 2 Donosiliśm y 
ju ż w  zw iązku z a fe rą  adwokata 
B ien iewskiego znanego działacza 
sanacyjnego w  Poznaniu o aresz
towaniu w  Torun iu  trzech osób: 
M ierosław a L isow skiego, kap. w  
st. spooz. Jana K oca  i Anton iego 
Trock iego

Z w ym ienionych rfajciekawszą 
figu rą  je s t M iros ław  Lisowski, 
który po m aju 1926 roKU był oso
bistym  sekretarzem w ojew ody lu 
belskiego, a potem  zastępcą na
czeln ika bezpieczeństwa w lubel
skim urzędzie wojewódzkim . W  r. 
1932 L isow sk i przybył do Torum a 
i ob ją ł tam stanowisko dyrektora 
handlowego w  w ydaw n ictw ie 
„D n ia  Pom orsk iego", organu 
B B W R  na Pom orzu. N a  stanow is
ku tem L isow sk i tam popełn ił «zc 

1 reg  nadużyć na 800 zł. i został w

r. 1933 zw oln iony przez w ydaw - 
n ietwo, jakkolw iek  zw róc ił część 
zdefraudowanych pieniędzy. Jest 
rzeczą charakterystyczną że za
rząd w ydaw nictw a „Dnia Pom or
sk iego " nie oddal wówczas spra
w y  prokuratorow i.

Drugi aresztowany Kpt. Koc zo 
stał odkom enderowany z czynnej 
.-hiiby na stanowisko okręgowego 
komendanta Strzelca, skąd nieba
wem został przen iesiony na eme
ryturę wśród ta jem niczych  oko
liczności. M ów iono w tedy, że kpt.

K oc  pobierał od kupców pomor
skich w iększe kw oty  p ien iężne za 
w yrob ien ie  kensesyj na hurtownię 
artykułów  m onopolowych i wolne 
składy soli.

T rze c i oskarżony An t. T rock i 
byt sekretarzem  adwokackim  i po 
zwoln ien iu  z posady m iał op in ję 
sprytnego kombinatora.

W szyscy aresztowani, chwaląc 
się w nływam i w śród wysokich 
sfer, nabrali w ie le  osób na k ilka
dziesiąt tys ięcy  zł.) pobranych za 
w yrob ien ie posad.

0  uczczenie za s łu  <
p r o f e s o r a  L .  P i n i ń s k i e g o

LWÓW', 17. 2. —  OdDyło się nych s fe r  L w ow a  w  spraw ie ucz-

W  teatrach i na eKranach
W arszawy

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się nasiępująco:

Teatr Polski: „Nadzieja" Bernstei 
na z Przybylko - Potocka.

Teatr Narodowy—„W ielki człowiek 
do m ałych  interesów1* T  Mały— „K a 
rolin.-11. T, Kameralny Bahra „M istrz" 
* \dwentjwiczem- T. Letni „Piękna 
Helena" Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T. Aktora: „Pan Broton-
n e a n " komed ja de Flersa i Caillave- 
ta '% Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
Kredjtowej opeietka „To  lubią ko-

A  teraz, na co z arto pójść do k i
na? światowid (Marszałk. I l i )  — 
komedja „uwiat ;ię śmieje", Stylo
wy (Marszałkowska 112) —  komedia 
„Piotruś", Atlantic (Chmielna 33) 
—  ,B«I w Savoyu". Apollo (Ma 
szałkowska 106) — „Młody !as“
(film  polski), Capitol (Marszałk. 
125)— „Antek Policmajster" (film  poi 
ski), Eurona (Nowy świat o3) „Pan 
bez mieszkania". Rialto (Jasna 3) 
„Muszę być miody".

W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy
kiety" z Makowską i Kruszewskim lutowy program 
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P r o m  połsk«ch radjostaryj

zebranie p izedstaw ic ie li ku ltural

Pożałowali mu lyiKi strawy

Syn  żabia o jca
P o n u r a  t r a g e d i a  w  c h ło p s k  ei chacie

KILAKÓW', 17. 2. Donoszą z No 
w ego  Sącza o wykryciu  strasznej 
zbroam  w  domu zamożnego gos
podarza. w łaśc ic ie la  27-morgowe- 
go gospodarstw a w e wsi N ości- 
szowa leżącej w  od ległości 2 Km. 
od  N . Sącza, n ie jak iego F ran c isz
ka Szumali. Zbrodnię tę u jaw nił

przypadkowo jeden  z sądeckich 
narciarzy, n ie jak i Jen Degner, któ 
ry  uszkodziwszy narty, celem  na
praw y wstąpił do zagrody w/mic 
nionego Szum ali.

Początkowo nie chciano go wpu 
ścic do domu i narciarz dostał się 
do w nętrza  dopiero za zapłatą.

Urodziła potwora
o d w ó c h  g ł o w a c h  i J e d n y m  b r z u c h u
£j6 DŹ, 17.2. Do zawikłanego po

rodu Stanisławy 3. we wsi Nowozłot- 
na z os teł wezwany z Łodzi pewien 
ginekolog. Gdy lekarz przybył na 
miejsce, oświadczono mu, żc już 
przyszło na świat nieżywe dziecko, 
jednak zu fok nie chciano początko
wo pokazać lekarzowi. Wreszcie po- 
kazaro mu noworodka, który jest o- 
sobliwym dziwolągiem.

Okazało się, że Stanisława S. po
wiła nieżywe już bliźnięta, zrośnięte 
z sobą bokami. Twór ten posiadał 
dwie głowy, zrośnięte policzkami,

które miały cztery oczy, dwa nosy, 
dwoje ust. natomiast tylko jeden 
podbródek, w  środku przepołowiony. 
Wobec zrośnięcia się jednej połowy 
twarzy, jedynie z zewnętrznej strony 
znajdowały się ręec i uszy. Potwor
ny ten dzjwoląg posiadał nadto tyl
ko jeden brzuszek, od którego roz- 
poczyznało się ku doiowi zupełme 
już normalne, rozgałęzienie.

W e wsi krążą niesamowite pogło
ski na temat przyczyn takiego po
rodu.

o

L o k a to r z y  2 .U .P .U . bronią się
p r z e d  w y g ó r o w a n e m  k o m o r n e m

Do re jestru  stowarzyszeń w cią
gnięto „S tow arzyszen ie Lokato
rów  Dom ów Z . U. P . U . w  W a r
szaw ie". O rgan izacja  ta obejm uje 
700 osób zam ieszkałych w  domach

zakładu na Żolioorzu i W o li.
Jak w iadomo stowarzyszen ie 

powstało na t le  prowadzonej 
ostatnio akcji na obniżkę komor
nego w  domach Z. U. P U.

Kom isie św ia d cze n io w e
w Zauładzie Ubezpieczeń Społecznych

Powołane będą do życia specjał- ców.
ne kom isje św iadczen iow e przy 
Zakładzie U bezpieczeń Społecz
nych.

K om is je  te w  liczb ie  czterech 
dla każdego z rodzaju  ubezpie
czeń składać się będą z trzech 
przedstaw ic ie li robotn ików  i jed 
nego p rzedstaw ic ie la  pracodaw-

W  kom isji dla św iadczeń na 
wypadek choroby i ubezpieczenia 
od wypadków  uczestn iczyć będą 
ponadto po jednym  p rzedstaw i
cielu pracow ników  umysłowych. 
Organy te w ydaw ać będą opin ję 
o zakresie stosowania zasiłków  i 
rent, ich wysokości i t. d.

Od B B S  do ko m u n istó w
W i e c  7 0 0  d e l e g a t ó w  r o b o t n i c z y c h

Dziś w  sali Tow . E ligjeniczne- 
go przy  ul. K a row ej, ma się od
być od g. 10 rano do 7 w ieczorem  
narada 700 delegatów  robotn i
czych, rekretu jących  się z przed
staw ic ie li wszystkich  socja listycz 
nych ugrupowań politycznych, 
począwszy od komunistów, a skoń

czyw szy na PPS -G K W .
W ładze bezpieczeństwa, by nie- 

dopuścić do ewentualnych n iepo
rozum ień pom iędzy poszczególny 
mi delegatam i, w yznaczyły  na 
m iejsce specjalne patro le p o lic y j
ne.

Prokurator umorzył śledztwo
w  s p r a w i e  b a r .  N o l k e n a

Z polecen ia w ładz prokurator- 
fk ich  umorzono śledztwo w  sen
sacyjnej sprawie Konstantego ba
rona Nolkena Jak o tem p isa li
śmy w  swoim  czasie, przed kilku 
m ięsiącam i bar. Nolken  został a-

reoztow any z polecen ia prokura
tora pod zarzutem  współudziału 
w  aferach  Roseberga, p len ipoten
ta zm arłego Jakóba hr. Potock ie
go.

80 g r .  d zie n n ie
B Ę D Z IN , 17. 2. —  Na skutek 

mem orjału robotników. którzy 
użalali się przed inspektorem 
pracy na ciężkie warunki w  w a
piennikach S iegreich ii w B ędzi
nie, inspektor pracy p. Ryehtow- 
ski p rzeprow adził inspekcję i 
stw ierdził, że robotn icy zatrud
nieni n a  akord pracu ją  po 10 do 
14 godzin, a zarobek ich na dniów 
kę wwnosi od SO gr. do 1 zł. 20 gr.

A r e s z tiw r m e  ferorysty
z  P o a l e ^ - S i o n u

Na ul. Długiej przed domem 50, 
wynikła sprzeczka pomiędzy przy
wódcą bojówki Poalej-Sjonu prawicy 
Arją Latkiem a tragarzem Mojże
szem Ajjenmesserem (Gęsia 83).

W  czasie kłótni, Łatek wydobył re
wolwer i zagroził Aiseumetserowi 
.-miercią. Policja aresztowała Latka

W szedłszy do chaty D egner zoba
czył ślady krw i na podłodze, a w 
komórce na stosie łachmanów ja 
kiegoś skrwaw ionego człow ieka 
W  obaw ie o siebie, nie dopytywał 
s ię 'w ie le , skód krew pochodzi, ale 
po pow rocie do N. Sącza natych
m iast zaw iadom ił po lic ję  o swem 
spostrzeżeniu.

P O Ś L IZ G N Ą Ł  S IĘ .

Do Nościszotvej w yjechało 
dwóch -wywiadowców po lic ji, któ
rzy istotn ie znaleźli w  chacie Szu 
mali n ieprzytom nego starca i do
w iedzie li się, że jest on 75-Ietnim 
ojcem  gospodarza Franciszka Szu 
mali. Dom ownicy próbowali w y 
kręcić się sianem, m ówiąc, że sta
rzec WTacając z w iadrem  wody 
poślizgnął się i rozb ił sobie g ło 
wę. Gdy jednak na m iejscu rzeko
mego tipacikj starca nie znalezio
no żadnych śladów krw i, w yw ia 
dowcy upewnili się, że została po
pełniona zbrodnia.

N IE S ZC ZĘ S N E  D O ŻYW O C IE

Przew iez ion y  do szpita la w  N. 
Sączu starzec złożył sensacyjne 
zeznania. Często spotykana na wsi 
T raged ja ! Zapisał cały m ajątek 
synowi i zastrzeg ł sobie dożyw ot
nie utrzym anie w  jego  domu. 
Syn, jak  syn, dotrzym yw ał zobo
w iązan ia, ale synowa zaczęła star 
ca m orzyć i b ić go, mąż zaś w ola ł 
zbrodni, Gdy starzec leża ł na 
w obronie ojca.

Z M O W A

Znękany starzeć po wyleczeniu  
się z dotk liw ego pobicia przez 
synową, dow lókł się przed kilku
nastu dniami do N . Sącza i złożył 
na n ią doniesienie do prokurato
ra. Gdy dow iedziano się o tem, 
Szunialow ie zaczęli jeszcze gorze j 
traktować ojca , a gdy zagroził 
im odebraniem  majątku, um ówi
li się, że go zabiją.

S IE K IE R Ą  W  G ŁO W Ę

Do gw ałtow nej sceny doszło, 
gay starzec ośw iadczył, że się 
przenosi do jednego z krewnych. 
Ta  zapow iedź stała się hasłem 
zbrodniu. Gdy starzec leża ł na 
sienniku, syn w zią ł podaną mu 
przez żonę siekierę i zadał n ią kil 
ka ciosów  w łgowę. ojca. Okrwa
w ionego przeniesiono do komór
ki i złożono na barłogu..

W  chw ilę po złożeniu zeznań, 
s tary  Sumala zmarł. M ordercza 
para małżeńska została osadzona 
w w ięzien iu .

Prez. Starzyński jedzie
d o  D r e z n a

W  środę dn. 20 lutego w ieczo 
rem W yjeżdża z rew izy tą  do D rez 
na prezydent m iasta W arszaw y 
Starzyński w tow arzystw ie  w ice 
prezydenta Józe fa  O łpińskiego i 
inż. Edwarda Synka.

Spodziewany jes t rów n ież w y 
jazd  de legac ji m. st. król. Krako 
wa w  osobach sen. Skoczylasa i 
p ro f. Jachim eckiego.

Pobyt min. Starzyńskiego w raz 
z towarzyszam i w  D reźn ie po 
trwa do soboty dn. 23 b. m.

Program  pobytu przedstaw ia 
się bardzo bogato, pon iew aż rew i

c z e n ia  5 0 - l e c i a  p r a c y  n a u k o w e j  
p r o f .  L e o n a  P i n iń s k i e g o ,  k t ó r y  
s w e g o  c z a s u  z b io r y  c a łe g o  s w e g o  
ż y c i a  o f i a r o w a ł  s p o łe c z e ń s t w u ,  
c z ę ś ć  i c h  p r z e z n a c z a ją c  d l a  W a 
w e lu  i  M u z e u m  N a r o d o w e g o  w  
K r a k o w i e ,  c z ę ś ć  z a ś  d l a  L w o w a .

O z a s ł u g a c n  pro fesora  P in iń 
skiego p rzem aw ia li p ro feso row ie : 
Bulanda, Starzyński i  Long- 
champs. N a  zebraniu dokonano 
wyporów  komitetu z p ro f. B u ja 
kiem jako prezes'era oraz p ro f. 
Starzyńskim  i Bulandą jako w i
ceprezesam i na czele.

W  dyskusji przedstaw iono k il
ka pro jek tów  uczczenia jub ilata . 
P ro f. Starzyński proponował w y 
bicie pam iątkowej p lak iety  i w y 
danie zb iorow ej książki nauko
w e j. P ro f. Longeham ps poclmosł 
myśl, by w szystk ie instytucje  na- 
uKowe m ianow ały ju b ila ta  człon
kiem honorowym . P ro f. Bulanda 
zauważył, że Lw ów  i K raków  hot- 
nie obdarowane od niego, w inny 
w* podzięce nadać mu obyw atel
stwo honorowe.

D w a  w ł a m a n i a
w B i e l s k u

KATO W IC E , 17.2. Jak donoszą z 
Bielska, niewy kryci narazić sprawcy 
dokonali noea włamania do kancela
rii-rzeźn i miejskiej i po rozpruciu 
kasy wertlieimowskiej zabrali z  niej 
1500 zł. Następnej nocy na 16 hm. 
prawdopodobnie < i sami sprawcy 
włamali sin do firmy „Karpaty", 
lecz nie zdołali rozpruć kasy i spło
szeni uciekli.

W a RoZAW A  
Poniedziałek, dn. 18 lutego.

o.45 Pieśń. 6.48 Muzyka (pł.).
6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki 
(pł.).. 7.15 Dziennik por. 7.25 D. c. 
muzyk5 (pł.). 7.35 Chwilka pań do 
nu. 7.40 Program. 7.50 Koncert j 15.35 Giełda. 
r«Kl 8.1X Przerwa. 11.57 Sygnał 
12.n0 Hejnał. .12.03 Wiad. meteor.
12.05 przegląd Prasy. 12.10 Koncert 
kwmtotu. 13.00 Dziennik poł. 13.05 
Muzyka vpł.). 13.30 Przerwa. 15.3U 
W iłJ  t ek.jp. poi. 15.35 Przegiąć 
giełd. 15.15 Mazyks. leKka. 16.45 
LoKcja języka niem. 17.00 Recital 
śpiewaczy. 17.25 Skrzynka poczto
wa. 17.35 Muzyka (pł ). 17.50 „Toruń 
z czasów Kopernika". (Tr. z Toru
nia). 18.00 Skrzynka pocztowa. 18.10 
Przegląd filmowy. 18.15 Koncert ka
meralny z Krakowa. 18.45 „Historja 
perłowego naszyjnika". (Tr. z W il
na), 10.00 Audycja żołnierska. 19 25 
Chwilka spoi. 19.30 „Pachnąca wy;> 
pa —  Korsyka". 19.45 Program. 19,50 
„O obozowaniu i biwakowaniu w zi
mie". 20.00 Koncert poi. kapeli ludo
wej. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce". 21.00 Koncert 
symf. 21.45 „M ózg —  najcudowniej
szy narząd". 22.00 Koncert reki.
22.15 Muzyka tan. 23.00 Wiad me
teorologiczne. 23.05 D. c muzyki ta 
necznej.

Wtorek, dn. 19 lutego

6.45 Pieśń. 6.48 Muzyka z pł. 6.52 
Gimnastyka. 7.15 Dziennik por. 7.35 
Chwilka pań. 7,40 Zapowiedź. 7.50 
Koncert reki. 11.57 Sygnał. 12.00 Hej- 
nał 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 
Przegl. Prasy. 12.10 „Pochodem idz e 
my-'. 12.25 Orkitstra . .Happy-Boys” .
12.45 Aud. dla dzieci. 13.00 Dzitnr k 
ooł. 15.30 Wiadom, o ekSp poi. 15.35 
Przegi. giełd. 15.45 „Trochę smitchr,
trochę łtz...’’. 16.45 „Skrzynka PKO".
17.00 Koncert ze Lwowa. 17.25 
..Skrzynka językowa". 17.35 Recital 
z Katowic. 17.50 „Skrzynka poczt, 
techn.". 18.00 .Wiadomości rolnicze".
18.10 „Życie kultur, i art. stoik y".
18.15 Koncert nfałtfT ork. P, R. 18.45 
„Jerzy Liebert —  poeta religijny ’ .

19.00 Błękitna rapsodja 19.20 Po
gadanka. 19.30 Arje i pieś.n. 19.45 
Program.
Muzyka z  .........      . . . __ _ , .
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". Wiądom. sport. 20.00 K o n ce rt  zyczeu.
21.00 Wiązanka przebojów. 21.15 21.00 Płyty. 22.00 Dialog. —  45 Kon-
1r z Wiednia. 22.00 Koncert reki. cert.

22.15 Muz. tan. 22.45 Odczyt w  jęz. 
franc. 23.00 Wiadom. meteor. 23.05 
D. c. muzyl i tan.

Wtorek, dn. 19 lutego
KATOWICE: 7,40 Zapowiedź

progr. 7.50 Koncert reklamowy.
15.40 Wiadom. bież. 

17.35 Pieśni. 18.00 „Trudności w  wy
chowania dzieci od lat 11 —  15”. 
19.30 Chói Dana (pł.). 19.45 Prt- 
grant. 19.56 Wiadom sportowe. 20.00 
Konecit uop. 21 00 Rfceital skrzypco
wy. 22.00 Koncert. 22.45 „Mcrskie 
Oko”.

KRAKÓW: 7.40 kapo wiecz. 15.35 
Lokalne kom. 17..50 „Skrzynie 
techn.” . 18.00 Poradnik tur. 18.10 
Wiadom. bież. 19.30 Słynni skrzy o. 
(pi.). 19,56 Wiadom. sportowe. 20.04 
Koncert a ryj. 20.30 Muzyka z  płyt
21.00 Orkiestra Hartę Roya. 22.00 
Koncert. 22.45 Odczyt w  jęz. franc.

LW ÓW : 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 
cert. 12.25 Muzyka lekka 13.05 D. c. 
muzyki. 17.00 Koncert. 17.50 Skrzyn
ka poczt. 18,00 Si!va rerum. 18,05 
„Listy od dzieci". 19.30 Muzyka z 
płyt. 1945 Program. 19.36 Wiad. 
sport. 20.00 Koncert. 21.00 Arje i pie
śni. 22.00 Koncert. 22.15 ..PoŁdra- 
wiam cię płyto gramofonowa” . 22.45 
Minuty liter. 23.05 D. c. koncertu 

Ł oD ż : 7.4G Zapowiedź. ” .50 Kon
cert. 15.35 Przegląd gięta. 17.56 
Lódzka skrzynka echn. 18.CD Muzy
ka (p l.). 18.10 Repertuar teatrów1.
19.45 Program. 19.56 Wiadom. sporr.
22.00 Koncert. 22.45 Muzyka (pl.). 

POZNAŃ: 7.40 Program. 15.3'
Przegląd giełd. 15.45 Utwory charak
terystyczne (p l.). 18.00 Pugau. rota 
18.10 Życic kult. 19.30 „Gwiazdy re
wii paryskich” . 19.45 Program. 19.56
Wiadom. sport. 22.00 Koncert 22.13
Recital skrzypc. 22.45 Skrzynka sowi
zdrzalska.

LORUŃ: 15.40 Sygnał. 17.5C
Skrzynka poezt.-techn. 18.00 Wiad. 
roln.’ 13.10 Żvcie kultur. 19.30 Drobne 
utwór- na cytrze. 19.45 R.egram. 
19.56 Wiadom. sport 21.00 Koncert 
z płyt. 22.00 Koncert.

WILNO: 7.40 Program. 7.50 Kon
cert. 7.55 Giełda. 15.35 Odcinek 

9.50 Wiadom. sport. 20.00 powieść. 18.05 Ze spraw litewskich,
płyt. 20.45 Dziennik wiecz. '19.30 Piosenki. 19.45 Program, lu.oo

Macki organizacji hitlerowskiej
na Górnym S i ą s k u

K A T O W IC E , 17. 2. —  W  roku 
1933 w ładze graniczne zatrzym a
ły  przy  przekraczaniu gran icy 
n ie jak iego W o lfga n ga  Burkc-hard- 
ta 7 B iclszow ie, przy którym  zna
leziono dek larację w ie lu  osób, ja 
ko członków organ izacji n.em iec- 
k ie j. is tn ie jącej n ie lega ln ie  pod 
nazwą „S turm  A b te ilu n g ", a u- 
tw orzonej na w zór podobnej o rga 
n izacji h itlerow sk ie j w  N iem 
czech.

T r u p  na dachu
w a g o n u

O R G A N IZ A T O R Z Y  w ygłasza li podburzające prz&mo*
Dochodzenia wstępne wykaza- w ien .a przeciwko Polsce Na, ze- 

łv. ż< pracownicy umysłowi i fi-  b łam ach  tych raczono ich wódką 
zyc jn i Herman Kurzeja . -Terzy i Piw em . Doszło o tego, że spo- 
H en .e l, Gerhardt Pow a lla . W o lf *ród członków „Sturm  Abteilung 
gang Burckhardt i Ryszard Ka- zam ieszkałych na polskim  oląsku, 
‘ p roysk i o rgan izow a li „Sturm  -'zap ropon ow an o  o rgam «ac ji hiUe- 
A h te ilu n g" n ie lega ln ie  w  K o ch b  rowskiW  w Bytom iu utw orzyć ki - 
w icach. N ow ej W si, Now ym  B y to - , *0/ które byłoby cz niriem 
mi u i innych m ie jscow ow ośeiach . tow ej organ izac ji h it le i wskicj w  
G. Śląska. Zebrania odbywały się Bytom iu z prawem  otrzym ywania 
zawsze w  Bytomiu, a członkom , ty c-h samych zapomóg, j-k ie  o rzy 
o rgan izac ji nakazywano tajemni- . muJ4 h itlerow cy  na Śląsku Opo - 

ce, grożąc w  wypadku zdrady za- 
strzeleniem .

.! skim.

Zadanie m organ izacji „Stui m - 
A b te ilu n g " było przygotow anie 

. . .  się na wypadek powrotu Górnego
BYDGOSZi 4. 17. 2. N a  dw orch1) d0 N iem iec i organizowa-

kolejowym  w  Bydgoszczy zauwa
żono na dachu wagonu w  pocią
gu w ęglow ym  Śląsk —  Gdynia 
trupa m ężczyzny z rozb itą  czasz
ką. Prawdopodobnie je s t  to pasa
żer na gapę, k tóry  n ie zdążył uchy 
Iić  głow y, gdy  pociąg prze jeżdża ł 
pod którym ś z mostów. Nazw iska 
jego  nie ustalono.

nie bojowek, składających się z 5 
do 6 osób, które m iały bronie 
N iem ców  śląskich przed najścia
mi Związku Powstańców  Ślą
skich.

N A  Ż O Ł D Z I E  N I E M I E C K I M

W ie lu  młodych N iem ców , człon 
ków w ym ien ionej o rgan izacji, 
sprowadzano do Bytom ia, gdzie

Straszna eksplazja
w  m i e s z k a n i u  k o l e j a r z a

i skonfiskowała, mu rewolwer, na któ zyta zb iega się z  uroczystościam i 
r> nie miał pozwolenia. ] ku czci Chopina.

L W o W , 17. 2. —  W  jednopoko- 
jowem  mieszkaniu 56-letniego ko
le ja rza  Józefa  C icińskiego, za
mieszkałego przy ul. Lwowskich 
D ziec i 38, zdarzy ł się straszny 
wypadek. Gdy cała rodzina C iciń 
skiego siedzia ła  przy ko lacji ra 
zem z gościem , n iejakim  Zawad
ką, nagle nastąpiła  eksplozja f la 
szki z benzyną, k tórą Cicińska 
czyściła  przed chw ilą  suknię, a 
pożar ob ją ł małe mieszkanko.

C iciński doznał poparzen ia iru  
g iego stopnia obu przedram ion,

U C IE C Z K A  DO N IE iM IEC

Po dłuższem śledztw-ie w szyst
kich organ izatorów  „S turm  Ab
te ilu n g" aresztowano i osadzono 
w  w ięzien iu  śledczem. Gdy ich po 
pewnym czasie zwolniono, w szy
scy zb iegli do N iem iec, prócz R y 
szarda Kasprowskiego, k tóry  za
siadł jako oskarżony przed są
dem w  Katow icach.

Oskarżony Kasprowski przy
znał się częściowo do w iny, lecz 

j przeczył, by zajntow ał w  organ i
zacji wyższe stanowisko.

S K A Z A N IE  P IO N K A
W  czasie rozprawy* przesłucha

no kilku m łodych ludzi, mów<ią- 
oych dobrze po polsku, których 
werbowano do „Sturm  Abtei- 
lung". św iadkow ie ci stara li się 
za wszelką cenę nie obciążać o- 
skarżonego Kasprow*skiego

Sąd SKazal Kasprowskiego na 3 
m iesiące aresztu z zawieszeniem

żona jego  śm iertelnego poparze
nia drugiego i trzec iego  stopnia.
Rów n ież straszn ie poparzona zo
stała jedna z córek kolej‘arza.

P ie t w szy z pomocą pośp ieszył, 
o fia rom  eksp lozji gość C icińskich na 
Zawadko, ale i on, jak  się później | 
okazało, doznał dotk liw ego p op a -1 
rżenia obu rąk. i

Sąsiedzi u gasili pożar i  w ez
w a li pogotow ie ratunkowe. W e z - jDri «  |/r a i 0 . i ,4 k#i Wenerytlne, 
w7any lekarz po lec ił całą rodzini med W  u J K W lIM  PłtloWt. »h ?ry 
Cicińskich odw ieźć do szpitala. 1 Trzyimule w swojej prywatnej Lecznicy 

   ,  Chmielna 5* od 8 r. do 9 w ,  Niedz. do l
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Łuna Mżaru nad Biała
P . o n i c  w i e l k a  l a  t o r y  k ra  s u k n a  

Zachodzi obawa o kolonje robotnfczą
K A T O W IC E , 17. 2. (te l. wf.Y. 

Donosz.j z B ia łe j, że nad m iastem 
rozgorza ła  łuna olbrzym iego po
żaru, k tóry  w czora j o g 9 w  w y 
buchł w  w ie lk ie j fab ryce  sukna 
Karola Buttlera. Tu ż przed godz ’ 
ną 8-mą dozorca nocny, obcno- 
uząc re jon  fabryczny, dostrzegł 
promienie w ydobyw ające się ze 
składu wełny. Zanim zdążył pod
nieść alarm, pożar rozszerzył się 
gw a łtow n ie  i ju ż w  ciągu godzi
ny w ie lk i 4-p ietrowy gmach fa  
bryki stanął w  płom ieniach.

N a  m ,ejsce pożaru przybyły 
wnet w szystk ie oddziały straży 
ogn iow ej z B ielska i zaa larm ow a
ne łuną ochotnicze straże z m ie j
scowości okolicznych,

Pożar zagraża  rozszerzeniem  
się na pobliskie domki drewniane, 
kryte przew ażn ie sm ołoweową pa 
pą. Gdyby doszło do tego, cala ro 
botnicza kolon ja poszłaby z dy 
mem.

Jak przypuszczają przyczyną 
pożaru było zaprószenie przez ro 
botników ogn ia w  skradzie wełny.

0 g. 12 w  nocy pożar jeszcze 
trw a ł Dach kryty b lachą runął z

433 kiiu  dźwiękowe
w P o l s c e

Opracowane zostały nowe dane 
statystyczne, dotyczące rozwoju i i i  
mu dźwiękowego w  Polsce. Zc sta 
tystyk tych wynika, iż w chwili P- 
becnej czynnych je=t w kraju 433 
kinem otoyrafy dźwiękowego. Wśród 
państw europejskich zajmuje Polska 
pod wzgledem liczby kin dźwięko
wych 9 miejsce.

ogrom nym  trzasku-m, rozsypując 
wokół g łow n ie i snopy iskier. Gro 
zę «vtuacj'i pow iększa silny w iatr.

który w szerokim  promieniu od 
m iejsca pożąru roznosi iskry. Stra 
ty przekracza ją  mil jor." złotych.

114 m i r . z ł .  o o trze b a
lit wteiwe mm Wcrsiawy

O gólna p o w ie rzch n ia  zabruko- 
W iinych d ró g  p u b lic zn ych  w7 W a r
szaw ie w y n o s iła  w J934 r 628,2 
ha. Z l ic zb y  te j na jezdnie. p rsy- 
pada 360,9 ha, na chodn ik i 268,8 
ha.

U lice  zabrukowane są b. n ie
jedn o lic ie : bruki n ieh igien iczne, 
a przedewszystkiem  kamień pol
ny, za jm u ją 249 ha, co stanowi 
70 proc. pow ierzchni zabrukowa
nej je zd n i; bruki ulepszone, a .w  
tem kostka kamienna, a s fa lt za
n ikająca stopniowo Kostka drzew  
na —- 30 proc. Bruki ulepszone 
stanow ią n iejako p rzyw ile j obec
nego śródm ieścia, a w  szczegó l
ności na lewym  brzegu  W is ły . Ma 
Pradze i na jezdniach przed
mieść kam ień polny panuje n ie
mal n iepodzieln ie, przekraczając 
w  niektórych dzieln icach (P ra g a  
południe, P raga  północ, Moko
tów ) 90 proc. pow ierzchn i jezdn i 
zabrukowanych. Pow ierzchn ia  
bruków ulepszonych system atycz
nie wzrasta, g łow n ie dzięki zw ięk 
szeniu się pow ierzchni asfa ltów , 
które w  ciągu ostatn iego 5-leeia 
w zrosły z 14 ha do 35 ha. N ato 
m iast pow ierzchn ia  ulic zabruko 
w arych  kam ieniem  polnym pozo
staje p raw ie bez zm iany, a na
w et w  poszczególnych latach u- 
b iegłego 5-lecia w ykazu je znacz-

Zioto na Unie m urza
C z y  w y o o D y t ^  z G s f a r t i e  s K a r k  s p r z e d  d w u s t u  lat?
Poszukiw an ie skarbów zato

pionych na dnie morskiem 
nęciło zawsze ludzi awanturni ■ 
czych i żądnych zdobycia m ająt
ku Już n iezliczoną ilość razy 
usiłowano wydobyć zatppione 
przed przeszło dy/ustu laty' skar
by w pobliżu w ybrzeży  H o land ji. 
W iadom o, że w  r. 17(17 flo ta  
angielsko-nolenderska zw yc ięży 

ła i zatop iła  w  pobliżu porto V igo  
kilka statków hiszpańskich, któ
re, jak  wńeść niosła w iozły  olbrzy
mi ładunek złota Z łoto spoczęło 
w iec  przed dwoma w iekam i na 
cinie A tlan tyku  i dotychczas tam 
pozostało. O czyw iście  że przez ten 
czas nie brakło ludzi, którzy ma
rzyli o odebraniu A tlan tykow i te 
go  w span iałego skarbu —  jednak 
jak  dotychczas bezowocnie. Ta  
eksploatacja złota ukrytego na 
dnie m orza dała też  pole do popi 
su 'wszelkiego rodzaju  szantaży
stom, k tórzy  nie om ieszkali zakla 
dać spółek akcyjnych i komandy
towych , tow arzystw  udziałowych 
dla w ydobycia  złota.

A le  liczne chciw ie prze
prowadzone poszukiwania też
dotychczas n ie dały żad
nych rezultatów7. P rzyczyn ą  jest 
fak t, że  n ie ma jeszcze  należycie 
skonstruowanych przyrządów  dla 
nurków, k tóre pozwalałyby na za
nurzen ie się na głębokość większą 
n iż  20 m etrów . Tym czasem  zato
pione fr e g a ty  hiszpańskie spo

czyw a ją  znacznie g łęb ie j Poza
tem —  is tn ie je  jeszcze  inna trud 
ność —  a m ianow icie poprzez ok
res dwustu la t frega ty , spoczywa 
jąee na dnie morza zary ły  się nie 
w ątp liw ie . jeszyzę ; g łęb ie j w .dno 
a pozatem  napewno aą, siln ie po
kryte mułem, który je s t tak cha
rakterystyczny dla w ybrzeży ho
lenderskich. P rzed  poszukiwacza
mi skarbu leży w ięc  jeszcze g i
gantyczna prapa odkopania szczęt 
ków frega t.

Obecnie —  sprawa ta stata się 
znów aktualna, znów7 się o tpm 
mówi —  i znów przedsięw zięto 
szereg prac zw iązanych z w ydo
byciem skarbu. Przedewszystk iem  
—- pracę u łatw ią  skafandry no- 
w7ej konstrukcji, które używane 
były przez w łoskich nurków pod
czas w ydobyw ania  ładunku złota 
z zatopionego okrętu „A r t ig l io " .  
Oprócz nowych skafandrów  —■ za 
stosowana będzie specja lna kon
strukcja z żel-betonu, —  w ielka 
w ieża  które j fundam enty zna jdo
wać się będą na dnie morzu w  
pobliżu zatopionych statków. T a  
budowla pozw oli na dokonanie 
m ozolnych prac p rzy  odkopywa
niu fre ga t z grubej warstwy mu
łu dennego. Budowa w ie ży  jes t 
prowadzona w  szybkiem tem pie, a 
pracam i k ieru je  in żyn ier Becker 
—  tak w ięc ludzie usiłu ją  odebrać 
A tlan tykow i zakopany na jego  
dnie zło ty  skarb.

ny przyrost w  związku z układa-’ 
nimn tego typu bruków na u li
cach całkiem niezabrukowanycii.

T a  w łaśn ie pozycja  ulic zabru
kowanych kam ieniem  polnym sta 
nowi trudne zadanie gospodarki 
m ie jsk ie j. Bruki te, niehig.iem cz- 
ne i n iepraktyczne, wym ieniane 
muszą być na lepsze, jednakże 
wym aga to czasu i b. w ielk ich  na 
kładów. K oszt budo-wy 1 m kw, 
ulepszonej jezdn i w7 zależności 
od rodzaju  bruku, dochodzi do k il 
kudziesięciu zł., a ao w ym iany 
kw a lifiku je  się 249 ha je z d r :

Jeżeli przytem  zważyć, że na 
pizerim icśeiach znajdu je się o- 
grom na ilość ulic niezabrukowa- 
nych, w idoczne jest, że doprowa
dzenie u lic do w łaściwego euro
pejsk iego wyglądu, będzie -wyma
gało poważnych w ydatków  w  c ią
gu dluzszego okresu czasu. O gó l
ny koszt doprowadzenia do w ła 
ściw ego stanu ulic W arszawy, 
wym aga 114 m iljonów  zł

P. MeręiKKMi w roli nieetycznego sędziego
A b s u r d a l n a  d e c y z j *  p .  B . e l e w i c z a

Która z osób interesujących się 
sportem, nie zna nazwiska p. Mary 
newskiego? Zapisał on się bardzo do
kładnie, choć w  zupełnie nieszczegól
ny sposób, publiczności i:ą meczu 
bokserskim w \Varsżuw:e, w fstopa- 
ąizie roku zeszłego. Wyżej wymicif >  
ny byl sędzią punktowym i jako tak 
pozwoli! sobie na niesumienne orzccze 
nie kilku walk bokserskich. Orzecze
nia te były tak dalece sprzeozn/s ze 
sprawiedliwością, że już na meczu pn 
bliczność wyraziła swoje oburzenie

najwyższą magistraturę bokserską —  
nie może dalej pracować.

Aby gruntownie oświetlić osobę p. 
Marynowskiego, należy dodać, żc e- 
sobnik-len będąc członkiem zarządu 
W O. Z, B pisał listy Jo zarządu P. 
Z. B„ donosząc o nadużyciach w 
Warsz. Okr. Zw. Bokserskim. Knując 
za plecami swych kolegów z zarzą
du, p. M. nie przestawał być człon
kiem zarządu, co należy delikatnie na 
zwać bezczelnością.

W tych dniach po 3-m;esięcznem
pod adresem p. jVj. dają! się tą sprn- j oczekiwaniu, nadeszła do W < >, z. i 
wą również i W arsz-w.' Okręg. Z w .! odpowiedź przewodniczącego wydzia 
Bokserski. 3  !iPraw sędziowskich przy P. Z. B.

p. Bielewicza. Oapowieaz ta zupełnie 
Należy dodać, że p. Mary.nowśjij : kompfOTmtujy przewodn;czącego wy- 

był przewodniczącym wydziału spraw j Jzia!u P L  g. P. Bielewicz długo, bo 
sędziowskich W. O. Z. B. W tej to ) az 3  miesiące, zastanawia! się nad li- 
funkcji zarząd W. O. Z. B. zawieś ł p. j stcm W. O. Z. B. w sprawie p. Ms- 
M W  daiszym ciągu sprawa przyję- rynowskiego. Ale to, co wymyślił po 
ła iego rodzaju obrót, że W . O. Z. B. 1 długiem zastanawianiu się, jest całko- 
mianowat komisarzem wybitnego . wi(.ie absuraalne. bo oto. co orzekł 
znawcę spraw bokserskicli p. iNnłęcza, j wydz^at spraw sędziowskich P. Z. B 
który po przeprowadzeniu szczególe- | Uznał on postępowanie p. Marynow 
wrngo dochodzenia w związku z nie- \ skiego w stosunku do zarządu W . O. 
fortunnem sędziowaniem, zgłosił wn.o z .  B. jako nieetyczne. Pozostaje to w
sek o odebranie legitymacji sędziów ■ 
skiej p, Marynowskiemu, uznając go 
y/innym fałszywych orzeczeń. W. O. 
Z. b. wystosował odpowiedni list do 
Pol. Zw. Bokserskiego i czekat na de 
cyzję Pg 10-iygodniowem oczekiwa
niu znudził się kom. Nałęcz i 011 skolei 
Dożył swoją legitymację sędziowską, 
tizasadn ając, ze w zabagmonej atmo
sferze bokserskiej, tolerowanej przez

S M s p m  gotowych ubrań
m a j ą  t y ić  ^ a k a i a n e  r o b o t y  k r a w i e c k i e

Organizacjo rzemieślnicze wystą
piły do Ministerstwa Przemysłu z 
obszerny 111 memoriałom w sprawie 
sklepów z gotowcmi ubraniami, któ
ro konkurują z warsztatami krawiec
ki en ii.

Memoriał podnosi, iż w sklepach z 
gotowemi ubraniami czynne są war- 
sitn ti, któro kroją małorjały. doko
nywają przy miarek, poprawek i t.d., 
co jvchodzi w zakres rzemiosła kra
wieckiego. Mimo to prace takie od
bywają się bez kart rzemieślniczych, 
iak i właściwych świadectw przemy--

Śnrertfitae walka
k a n d i / k z o r a  z  p a s a ż e r e m  

„ tić. g a p ą  '

ŁÓDŹ, 17. 2. (te l. w ł. ) .  —  W  
jiociągu Uó’dź —  W arszaw a zda
rzył się wyrpadek, którego o fia rą  
padl konduktor M iszczakowski.

W  czasie ruchu, gdy pociąg 
znajdował sią m iędzy Koluszka
mi a Skierniew icam i, jeden  z pa
sażerów  wskazał konduktorowi 
pasażera jadącego na gapę. Kon 
duktor pogon ił za wskazanym  i 
dopadł go na p la tfo rm ie  ostatn ie
go wagonu. T 11 w yw iąza ła  się b ó j
ka. Pasażer na gapę okazał się 
s iln ie jszy , w yrw a ł się kondukto- 
dach wagonu. W  czasie szamota
nia się konduktor s tracił rów no
wagę i runął na tor. Fociąg  zdą 
żał z szybkością około 70 km. na 
godzinę.

Gdy św iadkow ie zajścia zaa lar
m owali maszynistę 1 poc iąg  za
trzym ano, pprawcą wypadku w y 
skoczył z  wagonu i schronił się w 
pobliskim  lesie. Ciężko ranionego 
konduktora przew ieziono do szpi
tala w  Skierniew icach w  stanie 
beznadziejnym .

stów, eh na prowadzone warsztatu.
Cechy krawieckie domagają sic 

zakazania skltjtom gotowych ubrań, 
brania miary, krojenia materiałów 
i t, d.

Przy zepsutym żołądku, upośleazo- 
nem trawien u, obstrukcji, stosuje się 
naturalną wodę gorzką „Franciszka- 
JJózefa” . Pytajcie się lekarzy.

związku z owemi listami donosiciel- 
skiemi pana M. Uznając go nieetycz 
nym, wydział spraw sędziowskich po 
twierdził jego dymisję ze stanowiska 
przewodniczącego wydziału spraw sę
dziowskich W. O. Z. B.

Ale posłucnajmy co mówi w dru
gim punkcie decyzja p. B elewiczą. 
Oto wydz. spr. sędziowskich P Z. B. 
nie dopatrzył się w sędziowaniu pana 
M. wyraźnych przekroczeń przeciwko 
obowiązkom arbitra i wobec tego po 
zostawił w tnocy legitymację sędziów 
ską pana M

Decyzja ta jest wyraźnie sprzecz
na ze statutem, kłóry mówi, że sę
dzią bokserskim może być człowiek o 
nieposzlakowanej czci. P. Marynow- 
ski został uznany nieetycznym czło
wiekiem, a człuwiek nieetyczny nie 
może być sędzią. Zaszedł tu absolut
ny brak konsekwencji, nie może bo
wiem nastąpić rozdwmjenie osobowo
ści.

Zarząd W. O. Z. B. złoży odwoła

nie do P. Z. B. Gdyby nawet P. Z. B 
nie uchylił decyzji p. B:elewicza, w ów 
czas W . O. Z. B odwoła się dc re
ferendum. Zresztą p. Marynowski nie 
będzie i tak sędzią bokserskim, gdyż 
zostanie wdrożone przeciwko niemu 
ze ‘ strony Warsz. Okr. Zw. Boksersk 
postępowanie dyscyplinarne, a głów
nym aktem oskarżenia przeciwko nie
mu będzie pierwsza część decyzji p. 
Bielewicza, orzekająca, że p, Mary
now =ki jest człowiekiem nieeiyczntm.

Obrady seima piłkarskiego
Onegdaj w  Katowicach, rozpoczęły 

fcjp obrany Pol. Zw. Piłki Nożnej. Ńa 
zjazo przybyli delegaci wszystkich o- 
kregów, z wyjątkiem Wilna i W oły
nia. Walne zebranie■ zagaił prezes P. 
/. P N-u gen. Boncza - Uzdowski.

Walne zebranie olbrzymią większo 
ścią głosów ud/ieliło absolutorium za
rządowi P. Z. P. N. wraz z podzięko
waniem za owocną, dotychczasową 
pracę.

Najwięcej czasu poświęcono omó
wieniu sprawy uzdrowienia stosun
ków7 w naszent piłkarstwie. Walne z 2 
branie uchwaliło w formie dezydera
tu w  tej sprawie następujący wnio
sek.

W aine zebranie polecą nowemu /a 
rządowi P. Z. P. N. pilne i gruntow
ne zajęcie się aktualnym problemem 
upadku piłkarstwa polskiego, sanację 
stosunków7, oraz przygotowaniem ucjpć 
wieanich w tym kierunku wniosków. 
Wi ioski te powinny być przesłane 0- 
kręgum do dnia 1.5 b. r.

Celem przygotowania odnośnych 
wniosków. Walne zebranie wyprało 
specialną komisję porozumiewawczą 
w składzie pp. Rosenstock. Statter, 
Świątkowski. Stuerjner. Źolędziowski. 
Mcrliński oraz niewyzrt czony jesz.:7c 
przedstawiciel Pol. Kolcgjum Sę
dziów.

W nsrcisrskich mistrzostwach Furopy

B r .  C z e c h  9 - t y  w  s k o k a c h
nota 422,75,W  dalszym ciągu narciarskich mi

strzostw Etirooy w  Czechosłowacji, 
JdDył się w Wysokich Tatrach kon
kurs skoków do kombinacji. Waruu 
ki atmosferyczne były złe. Padał śmeg 
i ciął silny wiatr.

Zawodnicy nasi zaięli następujące 
miejsc.,

9) Br. Czech nota 351,4 —  skoki 
57 i 67 1 pół m.

!1 ) Stan Marusarz nota 339,8, sko 
ki 63 i 65 m

17) Orlewicz nota 305,19. skoki 49 
i pól i 16.

18) Górski nota 303,60, skoki 46 1 
44 tu.

Zwyciężył Norweg Hagen z notą 
527.60 i snokami 5"? i 53 i pół m. Na
stępne miejsca zajęli:

2) ValIontn (Fin! ) 
skoki 62 i pół —  63.

3) Bogner (Niem ) nota 393, sko
ki 57 i Dół —  46 i pół.

4) Hofsbakken (Norw.) nota 382,10 
skoki 63 —  61 1 pół.

5) Rocn (Norw .) 365,3, skoki 59 
pól — 66 i pól «

6 ) I.ahi (Czech.) nota 363,55, sko
ki 60 i pół —  61 i pól.

7) Hauser (Austria) nota 355,-5, 
skoki 53 i pot —  53 i pot.

S) Berauer (Czech.) nota 35j ,8, 
skoki 46 — ko_

9) Czecn (Polska) nota 351,4, sko
ki 57 —  67 i pó).

10) Vinjarcngen (Norw.) no‘ a 
351,4. skoki 56 i poł —  71 z upad
kiem.

J. Bm r r le s t i& j r 6  5 )

BOH A ■ EJ*
Charłie i Ida zam ienili spojrzenia. On p ióbow ał się 

Uśmiechnąć, a Ida  łyka jąc ślinę z p rze jęc ia  usiłowała 
mu edpov7iedzieć, a le na je j tw arzy  pojaw iło  się tylko 
blade w idm o uśmiechu.

Przem aw ia jąc do m iljonów słuchaczy, jakgdyby byli 
jego  kochanymi siostrzenicam i ą o r łaskawym dla nicii 
wmjaszkiem, speaker w yjaśn ił, jaka to m ila n iespodzian
ka czeka ich teraz. Następnie pan Gregory, któremu tre 
ma zm ien iła glos na ponurp, m ówił yv ciągu minuty o kon 
kursie piękności i p rzeczyta j na ten tem at kilka dov/ci- 
pów  głosem  odpowiednim  raczej dla kata,’ a następnie 
zaw ezw ał miss Chatw ick takim tonem, j‘ akim zaprasza 
aię pod gilotynę.

Charłie. zobaczywszy dziewczynę, jak  zb liżała się du 
m ikrofonu % kartką papieru w drżącej dłoni, zapomniał 
o ca łej sw o je j trem ie i byl tylko p rze ję ty  czułością dla 
rnfej i lękiem  o nią. N igd y  przedtem żadna dziewczyna
n ie  budziła w  n i.n  takich uczuc. Przebrnęła  w cale n ie - j częlo, —  m ów iła Ida z ożyw ieniem . —  N a jgo rsze  to czc- 
żlc poprzez kilka swoich zdań, a gdy skończyła, spój- \ kanie. D latego było mi tak pana żal Czy pan m yśli, Że 
rżała ną Charlisgo 1 uśmiechnęła się do niego, jakgdy- nnie słyszano w yraźn ie?
by dziękując mu zą płęazane współczucie. 1 Uspokajano się i w inszowano sobie wzajem nie.

K m ney postanow ił w idoczn ie zrob ić potężne w raże
nie, toteż krzyczał tak grzm iącym  głosem, że z pewno
ścią w praw ia ł w  drżenie głośniki, w  trzydziestu  hrab
stwach A n g lji.

—  A  oto Charles Habble v»e w łasnej osobie gotów  
je s t pow iedzieć wam kilka slow. Pow iedzia ł przed chw i
lą, że w ola łby gasić dwanaście pożarow , n iż stać przed 
m ikrofonem .

„ A  gdybym tak rzucił się teraz do m ikrofonu i k rzy
knął: Słuchajcie, g łu pcy ! powiem  wam teraz całą praw 
dę... Coby się stało? Coby wmwezas by ło? “

A le s ta l.p rzec ież  przed m ikrofonem  1 m iał ezyta< z 
kartki danej mii w7 redakcji „T ryb u n y  C odzirnpej". 
Gdzież się podziai jego  g;og? Zniknął- A przecież musia} 
eyćać jak iś  dźwięk. Zrobił w ysiłek :

—  Chcę tylko pow iedzieć, —  zaczął powoli, w patrzo
ne w- kartkę i monotonnym głosęm  przeczyta ł wszystko 
do końca. Zapow iadacz znowu jirzycisnąl guziczek, czer
wone św iatło  zgasło nad drzw iam i, m iljon y  uszu p rze
stały słuchać. T już po wszystkiem .

Poczuh wówczas niezm ierną ulgę 1 zaczęli wesoło 
rozm awiać.

Charłie i Ida rozm aw ia li o tem, co ju ż m ieli za sobą.
—  To wrcalc nie takie straszne, jak  się ju ż raz za

—  A  cuż u pani słychać? —  spytał Charłie

—  Och. cudownie spędzam czas, a  pan? Dziś rano 
m iałam króciutką próbę do film u , nic w ielk iego, w  po
n iedziałek m ają mi dać dłuższy kawałek. Byłam taka 
podniecona w7 ątudjo, a w szyscy byli dla mnie tacy m ili. 
A  teraz idę og lądać nowy film , który7 dopiero co skoń
czono. Tak, dzis ia j wdeczorem. Dostałam  mnóstwo l i 
stów  i mam dużo nowych rzeczy (n iek tóre  m i o fia row a 
no, a część sama kupiłam ) i to wszystko je s t  takie cud
ne, że chyba osza le ję  z radości, je że li to d łużej potrw a. 
Pan zresztą  to zna. C zy pan nie ma tego samego uczu
cia? Czy pan nie. lęka- się, że coś nagle p rzy jd z ie  i to po 
psu je? Już nie jestem  taka niespokojna, jak  napoezątku 
ale w c iąż się lękam. Pan n ie? Jakie to zabawne, żeśmy 
się tu znowu spotkali. Spotykamy gie w  d?,iw7nych m ie j
scach, prawda?

—  Praw aa. A le  sądzę-^że juz n iew ie le  czeka nas 
tych spotkań.

—  Czemu? Chyba pan nie w yjeżdża?
W yglądała  na baiuzo zm artw ioną Natura ln ie nic ją

to nie obchodziło, skoro baw iła  się tak pysznie a jego  
znała tak krótko, ale to bardzo ładnie z je j strony, że 
choć udawała żal.

—  Nie, nie w yjeżdżam , nic w7ięm jeszcze, co ze mną 
będzie... nie mam zam iaru narazie w yjechać, —  bąkał 
Charłie —  ale... nie wiem... mam wrażenie., że sie ju ż 
r ie  będzitm y dłużej tak spotykać...

( D .  c .  n . ) .

K u s z y k m e  przegreii
z  E s t c n j ą

Międzypaństwowy mecz koszykowv 
ki rozegrany w Tallinie pomiędzy re
prezentacjami Polski i £r.tonji. przy
niósł /wvcięstv,u tstonji 47:19.

W a l a s i e w i c z ó w n a
z a w i e s z o n a

Amerykanski Zw Lekkoatletyczny 
zawiesił WałasicwiczÓM ne na 30 dn: 
za to. że startowała ona z zawodow
cami.

E h r i l c l r  p r z s g r a ł
w  p d i f i n a l e  

m i s t r z o s t w  Ś w i a t a
Po zwycięstwie w piątej rundzie 

nad Weęrem Bclłaka w ping-pongo- 
v*vch mistrzostwach świata, reprezen 
tant Polski. Ehrlich, zakwalifikował 
się do półfinału. W  półfinale >potVał 
sie on z nrstrzem świata Węgrem 
Barna. Mecz przyniósł zwycięstwo 
dotychczasowemu mistrzowi świata, 
Barna. Wałka była równa i bardzo za 
cięta, na co wskazują poszczególne 
wyniki Ehrlich przegrał w  stosunku: 
12:12. 11:21, 20:22 i 15:21.

W  grze mieszanej mistrzostwo świa 
ta zdobyła para węgierska: Barna —  
Sipos.

Rekcrd Kalbarczyka
W  0«ślO

Na łyżwiaiskich mistrzostwach świa 
ta w jeździe szybk:ei w Oslo, odbyły 
się onegaaj dwie kuni; urencji-. Na 50U 
rn. zwyciężył HaraIJscn (Nonyegja) 
w ez. 43,6 sek. Jedyny leprezenłanl: 
Połslci, Kalbarczyk^ zajął w tym bie
gu 10-te miejsce, mając czas 49 sek, 
— gorszy o 0,8 sek. od rekordu pol- 
ski,:go.

Na 5000 m. zwyciężył - Stakśrud 
(Norwegia) w cz. 8:38 Kalbarczyk 
był drugi, mając czas 8:59,2, Wynik 
Kalbarczyka jest lepszy o 7,4 sek. od 
rekordu polskiego.

K r o n i k a  s p o r t o w a
Niemiecki pnbl,cysta *Burcw k, prze 

prowadził interesujące badtuiia dla p -  
krLŚIenia przeciętnego wieku olimpij
czyka. Wziął on mianowicie pod itwa 
gę wszystkich uczestników olimpjad 
od 1396 do 1032 roku Badania te po 
zwoliły stwierdzić, że przeciętny -wiek 
*awodnika olimpijskiego w łfMfjfij n- 
tletyce wynosi 23 i poł roku Borowik 
stwierdzi! pozatem. że olimpijczycy 
powojenni naogoi starsi sa od swo
ich przedwojennych kolegów7 Naj
starszymi zawodnikami w  igrzyskach 
olimpijskich byli tmsk- maratończyk 
Steenros oraz angielski specjalista w 
chodzie Green. Wvżej w ymienieni star 
.ując na igrzyskach olimpijskich, liczy 
li po 40 łat żvcia.

*

Drużyna hokejowa w deńskiego ,.Og 
niska” odwołała ze w/ględu na od
wilż wyjazd swój do Królewca.

A
Piłkarze poznańskiei ..Warty” roz

poczęli wczoraj sezon wiosenny me
czem z drużyna H. O. P.

*

Zarząd Ludzkiego Okr. Zwą Kolar* 
skiego ustanowił 3 nagrodę dlr tury
stów, którzy w ciągu nadchodzącego 
sezonu kolarskiego przejadą najwięk
sza ilość kilometrów. Pozatem klub 
lub towarzystwo, które okaże w pro
pagowaniu turystyki największą ży
wotność. otrzyma dyplom. Opracowa
no jednocześnie specjalny regulam .i 
wycieczek turystycznych. Każda wy
cieczka musi posiadać zaświadczenie, 
na ktorem musi być pieczęć i podpis 
miejscowych wiaaz 

*

Kcprezentai ia boksersaa Węgier, 
która uległa przed tygodniem w Po
znaniu rcprczentaci' oolskiej 7:9. wsi 
cząc z reprezentacją Erlurtu, uzyska
ła wynik zaledwie remisowy 8 :8.

-s

Na m sirzostwach akadem ekich Ja
ponji w jezdzie szvbkiei na lodzie, o- 
siągiiięto następujące wyniki: 500 ryi. 
Ishdiara w doskonałym czasie 45 sek. 
1*00 m. Clio 2:39.1. 5000 111 Seituku 
9:11.8, 10.000 111. Kin 18:46,8.

*

Sekretarz Amerykańskiego Zw Lek 
koatletycznego ogłosi! wykaz najlep
szych amerykańskich lekkoatletów w 
roku zeszłym. Czołowe miejsce w  tym 
wykazie zajmuje murzyn Meteałfe, 
specjalista w biegach krótkich

P c a ró źu j
samolotem
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P a n n a  F r a i d a  nie chce i u z  m e z a

O rygina lna  sprawa rozegra ła  
się w  tych dniach przed w arszaw 
skim Sądtm  Apelacyjnym . N ie 
jaka F ra jd a  Kaufm ann z Żyrardo 
w a zaręczyła  się z Ezechjek-m  
Siiberbergiem  też m ieszkańcem 
Żyrardow a. E zech je l S ilberberg 
otrzym ał od F ra jd y  Kaufm ann 
500 zł. F ra jda  Kaufm ann oskar
żyła go późn iej o w yłudzen ie tych 
500 złotych i złam anie przyrzecze 
nia małżeństwa. Sąd w Żyra^dr- 
w ie skazał S ilberberga na 6 m ie
s ięcy aresztu oraz zw rot kosztów 
i rzeczonych  500 złotych. W  są
dzie A pelacy jnym  sprawa nabra
ła innego charakteru. Oskarżony 
S ilberberg  tłum aczył się:

—  Te p ięćset złotych ,to ja  je  
wydałem  na pannę F ra jd ę . 250 
kosztował pierścionek, czy ona go 
nie ma? 100 zł. to kosztował pale- 
tot, to  czy ona akurat w  niem te
raz nie jes t?  100 zł. to ja  w yda
łem na je j  rodzin ę ! Bardzo duża 
rodzinaI, :Cały autobus musiałem  
w ynająć, żeby tę rodzinę p rzy 
w ieźć  na zaręcz] ny, i sto złotych 
trzebno było zap łacić ! A  za 50 
złotych  to  ta rodzina w yp iła  p i
w a ! Ładne p ragn ien ie  m ie li!

W  dalszym  ciągu rozpraw y 
adwokat oskarżonego w yjaśn ił, że

500 z t ,  o których wyłudzenie jes t 
jego  k lien t oskarżony, były  prze
zeń otrzym ane w  charakterze za
liczki na posag. Cały posag m iał 
w y nosić 3000 z ł ,  pon ieważ F ra j 
da Kaufm ann nie chciała dopła
cić brakujących 2500, S ilberberg 
musiał zadać gw a łt swemu kocha 
jącem u sercu i zerwać planowa
ne małżeństwo. Równocześnie S il
berberg ośw iadczy ł:

—  Jeżeli ona mnie dopłaci te 
2500, to ja  mogę z nią brać ślub, 
choćby zaraz w  tej sądowej sali. 
N iech  p rzy jd z ie  rabin z baldaclii 
mem. ,

F ra jd a  Kaufm ann ustosunkowa 
la się do tej p ropozycji więcej, 
niż n ieżyczliw ie . i

—  Ja nie chcę wcale takiego 
męża. N iech  on zgn ije  w kremi- 
nale.

T a j e m n i c e  r
Typy spod znaku Merkurego i Marsa

W pływ  M erkuriusza zw iązany ty  ze sprytem. P rzyw iązan i do ro  
je s t ze w zgórzem  m ałego pałusz- dzin, przepadają za dziećm i i 
ka, chociaż w  życiu  M erkurja  zazw yczaj m ają liczne progeni- 
nie odgryw a ją  bardzo duzą, w ybit-*tury.
ną rolę. Z M erkurym  w iąże się Kobiet spod znaku M erkurego 
po jęc ie  handlu przemysłu i wie- należy unikać. Zachłanne, inte- 
dzy. Drobnego wzrostu są zręcz- resowne, zimne i chciwe mają 
ni o twarzach podłużnych, ruch- czar fascynu jący. IV  dojrzałym  
łiwych i przyjem nych. Długo za- wieku potra fią  budzić najszaleń- 
chowują młodość, wyglądem  sze namiętności u m łodszych męż 
swym niezdradzając swego w ie - ,c zy zn . O siągają w ie lk i wpływy, 
ku. .Karnacja  skory przypom ina i zw łaszcza nad ty parni księżyco- 
miód lipcowy', łatwo p rzech o -! wemi, doprowadzają nieraz do 
dząc od bladości do ożyw ien ia, samobójstw. Kokietki. pełne 
W łosy kasztanowe wolno rosną- wdzięku, dbają niepom iernie o

Wobec niemożnoś . r.ićowne- 
go za ła tw ien ia  sprawy, sąd przy 
stąpił do badania świadków, któ
rzy  w  zupełności potw ierdzili ze- 
znania S ilberberga i uzasadnili j 
całkow icie przedstaw ione przezeń j 
obliczenie wydatków’. W  rezu lta 
cie S ilberberg został całkow icie j 
un iew inniony od zarzuiu wyłudzę 
nia 500 złotych.

T r a g ^ i a  k r y z y s o w a
B e z r o b o t n y  z a b i ł  ż o n ę  z a z d r o s z c z ą c  je i  p r a c y

K ryzys pociąga za sobą szere
g i o fia r . K ryzys  stał się też 
przyczyną p rzedziw nej traged ji, 
jaka  rozegra ła  się w  Am eryce w  
D etroia.

Harald  K etw is  był m łodym, o- 
biecu iącym  i uzdolnionym  czło
wiekiem , synem w łaścic ie la  m a
gazynu z  konfekcją. P rzed  ro 
kiem  poznał w  R ippin C ollege mło 
dą uroczą studentkę A delę  Bu- 
rnton, córkę bogatego handlarza 
w ęglem . A d e la  była piękna —  
H aro ld  był znakom itym  spor
towcem Pokochali się i rodziny 
zdecydowały, żc będą m ogli się 
pobrać, skoro tylko m łody H arald  
otrzym a posadę i będzie m ógł za
robić na utrzym anie. Zdobycie 
posady okazało się jednak dośu 
trudne i m łody człow iek  postano
w ił nadal poprostu kontynuować 
studja na U n iw ersytec ie  w  M a
dison. Tam  rów n ież zaczęła stu- 
d jcw ac i A de la . W  miesiąc póź
n iej pobrali się, a H ara ld  K etw is
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na nowo wszczął poszukiwania 
posady.

Znalezien ie posady nie byłe I?. 
twe. Coprawda pewna in sty tu c ja ' 
zw róc iła  się do Ketw isa , propo 
nując mu pracę, ale było to zgo . 
ła podrzędne stanowisko. Mimc 
namów ze strony małżonki —  
K etw is  odrzucił propozycję. 
W ów czas młoda kobieta, zaczęła 
się starać o. posadę dla siebie. 
O trzym ała ją  wkrótce w  biurze 
pcm ocy dla bezrobotnych.

K ctw iscbył zgnębiony. Zgnębio
ny faktem , żc jego  żona o frzy- 
m ala posadę, podczas gdy on sta
ra się o pracę ty le  czasu bez
owocnie. A de la  była zaskoczona 
złym  humorem i rozdrażn ien iem  
małżonka, k tóry  zapow iedzia ł, żc 
popełni sam obójstwo i nazywał 
się- „w ykształconym  głupcem ". j

Z cTnia na dzień sytuacja m ię
dzy mlodymii małżonkami* staw a
ła się fa ta ln ie jsza . H ara ld  c z u ł ' 
się upokorzony faktem  su ego 
bezrobocia wobec tego, że jego  
żona zdobyła pracę. K tóre jś  no
cy  zdenerwowanie 21-letniego 
chłopca doszło do szczytu. Za
s trze lił śpiącą żonę a następnie 
popełnił samobójstwo. W  kiesze
ni jego  znaleziono kartkę:

„P och ow a jc ie  nas razem 
niech przynajm niej po śm ierci 
nic nas nie d z ie li".

ce, czoła w yp u k łe j cienkie brw i, 
oczy głęboko osadzone, brunatne 
o ciężkich, w spółprzym kniętj ch i 
powiekach, często n iespokojnie 
la ta jące. N osy  z tendencją do dłu 
gości o drga jących  nozdrzach, 
okrągło zakończone. nierzadko 
rozdwojone p rzy  końcu. Cienkie 
w arg i, z kątami opuszczoncmi ku 
dołowi. M ałe zęby, broda w yd łu 
żona i ostro zakończona. Czaszka 
typowo rozszerza jąca się u szczy
tu, nieomylny’ znak talentu do in 
teresów' i zam iłowanie do zarob
ków. S zy ja  mocna, szeroka pierś 
elastyczne biodra, żadnych zgru 
bień kości w  kończynach, pom i
mo rozw in ięte j muskulatury. S ła
by organ głosu. B erku ijan ie  ma
ją  żywe ciała i umysły. W ybitna 
'zręczność do ćw iczeń  c ie lesn ych - 
gim nastyki, tańca, akrobacji, 
szerm ierki. W iększość tancerzy i 
akrobatów  rekrutu je się spod 
znaku M erkurego.

Pod względem  umysłowym są 
to typy bogato obdarzone in te
ligentne, spostrzegawcze, dowcip 
ne, o w yb itnej in tu ic ji. P rzew i ' 
dujący i szybko się orjcntu jący, 
są zazw yczaj chytrzy, czasem 
podstępni. Lubią naukę i studju- 
ją  system atycznie i z zapałem. 
Spośród nich w łaśnie rekrutu ją 
się filo zo fow ie , fizycy , lekarze 
odznaczający się in tu icją. Częsty 
dar wym owy-, czołow i m ówcy par
lam entarni, adwokaci, łub kazno 
dzieje. M erkury to symbol in te li
gencji. Saturn system atyczności, 
te dwa w p ływ y w  połączeniu dać 
razem  mogą genjusz. Powodzenie 
Saturna uzależnione jest w  dużej 
m ierze  od wpływu Merkurego.

W  interesach duża pom ysło
wość i szybkość orjen tac ji i de
cyzji, bez w ielk ich  skrupułów, 
tw ardzi, n ieustępliw i i stanow
czy. N ie  trzeba zapominać, że 
M erkurjusz był bożkiem zlcdzići. 
ło też można M erkurjanom  dać 
wolną rękę w  interesach, w yw ią 
żą się z inch św ietnie, lecz, lecz 
nie zaniedbywać kon tro li ich po
sunięć. Są to na jn iebezp ieczn ie j
sze typy, bq, łączą w  sobie talen-

swą pow ierzchowność i strój. Za

chowu ją  się prowokacyjn ie, po
tra fią  maskować w iek  swój.- 
Franeuzi określa ją  ten typ kobiet 
„fem m es fa ta les ", obecnie nazy
wam y je  „ l  am pam i".

M ężczyźn i m ają d ługie chw yt
ne ręce, kobiety’ drobne, typowo 
gładkie toczone palce. M ały pa 
lec ostro zakończony u naukow
ców, u ludzi interesu zaś-s iln ie  
rozw in ięty  kciuk.

D z i e c i  M a r s a
W pływ  M arsa odczytu jem y na 

dolnej części dłoni, prostopadle 
od m ałego palca, a p on iże j wzgó-

W ielcy lu d zie  od ty łu
CROM W ELL

D yktator A n g lji, O ii1.e r  Cromwell, 
zachorował, lecz kazał rozgłaszać, że 
nie umrze jeszcze tym  razem, gdyż 
Pan Bóg raczył go uspokoić.

Na zdziwione,-:zapy tanie jednego z 
powierników, w  jak i sposób o trzy 
mał takie zapewnienie, odpow iedzia ł: 
..Ach, mój drogi-JEŚćzy to nic wszyst
ko jedno. Jeżeli wyzdrow ieję, to lu- 
dźie pomyślą, żc Pan D.ć; istotnie 
'się liuih opiekuje, a jeżeli umrę, i o 
cóż mi wtedy bedzie na tom zależeć, 
g ily  sobie pomyślą, że jestem .oszu
stem". ...

ROZMOW A DWÓCH C YN IK Ó W

Fryderyk  W ie lk i p iz jjim i.jc  na 
poMuchaniu pana M itehcl, po la kró
la aneielskiego. Angłja w tym cza
sie miała pewne niepowodzenia w o
jenne.

—  Cóż to, panie AILtolu 1 —  mó
wi stary F ryc  —  jakoś kiepsko za
czynać'''. k io*a wasza pobita i port 
Mahoń, opanowany prsez n ieprzyja
ciel.’ .

—  Tak jest. niestety. N.uie.śniej-- 
szy Panic, ale mamy nadzieją, żc z 
pomocą Pana Boga poprawimy rmsz^ 
położenie.

—  Z pomocą Pana Boga? N ie wie- 
ć ihłem. że niaeiw nim aljanla.

—  Tak jest. 1 tu nawet so

jusznik, który’ nas najmniej koel? 
tuje.

—  Hm... toteż wam pomaga tak, 
jak  mu płacicie.

FR A N C U S K I DOW CIP

Znakom ity pisarz i f i lo z o f fran 
cuski, Moiunigue, bawił przez dłuż
szy czas w  Rzym ie, a w ybierając się 
s/powrotem do ojczyzny, zgłosił się 
na audjencję .pożegnalną do papie
ża Benedykta NTV.

H trakcie .yózmowy papież dowie
dziawszy się o kiepskim sianie zdro
wia U o.ila i'-’,n :'a oświadczył, żc u- 
dzioła mu dyspensy od postów do 
koń< a żyoia.

Monraignc nodzi./kował /.a ten do
wód troskliwości. \u«.ljeneia trwała 
jeszcze o z as jakiś, gdy  wychodził zaś 
w przedpokoju zastąpił mu dróg® je 
den z urzędników kancelarii i w rę
czył dokunjent potw .erdzający owa 
dyspen;ę. M on ta im e ..zdziwił się tak 
.szybkiemu urzędowaniu, ale rzfieiw- 
szy okiem na papier spostrzegł, że 
kancelaria dołącwyła do niego kwit 
na pokaźną sumkę za nadanie nrzy- 
wiieiu. AA'obce tego odsunął doku
ment i zawoławszy: „Co. miałbym 
żądać dokumentu ! To zupełnie zby
teczne. M ierzę  Jego św iątobliwośoij 
na siowo" —  wyszedł szybko, zasko
czywszy oszołomionego -urzędnika 
lym lurrrlym błysk i cni dowcipu.

W ybuch w  MPśc«c*ch
1 z ^ t y ,  dwócft ra n n y c h

K R A K Ó W , 17. 2. (te ł. w ł.). — W  
zjednoczonych fabrykach zw iąz
ków azotowych w  M ościcaeh pod 
Tarnow em  W \ darzwł się w  sobotę 
w strząsa jący  wypadek, który po
ciągnął za sobą k ilka o fia r  w  lu 
dziach. Z nieustalonych przyczyn 
nastąpił wybuch, który rozerw ał 
jedną z maszyn. Rozrzucone eks
p lozją  żelazne szczątki maszyny.

zabiiy stojącego w pobliżu m aj
stra. Dom inika W ojszlo , a ran iły 
ciężko pracownika Zmudę i W ła 
dysława Kazim ierczuka. Oba ran
nych przew ieziono do szpitala 
Powszechnego w Tarnów ie. gdzie 
Żmudzie musiano natychmiast amj 
putować lewą nogę. .

N a  m iejsce wypadku zjechały 
w ładze sądowo - gledczc.

rza M erkurego. Charakteryzuje 
ich w zrost pow yżej średniego, 
małe g łow y wysokie, odkrywc czo* 
a, Tw arze  okrągłe, często pokry

te piegam i, lub plamami. Skóra 
brunatna, zaczerw ien iona w  oko
licy  uszów. W łosy twarde, gęste, 
drobno w iją ce  się, jak ie jko lw iek  
są barwy, zawsze z odcieniem  
rudawym, O czy .śmiałe, bronzo- 
we, lub stalowo szare. AYzrok tro
chę nieruchomy, twardy, białka 
przekrw ione. Usta szerok-e, w a r
g i cienkie i mocno zaciskające 
się, czasem dolna w arga  n iepro
porcjonaln ie pełna. Zęby szero
kie, krótkie i ostre, em alja ich 
je s t żółtawa, dziąsła czerw, one. 
Proste brw i, nisko zw isaj a nad 
oczyma. Nos wypukły przypum - 
na kształt ptasiego dziobu. B ro
da wysunięta naprzód, uszy’ małe, 
zlekka odstające. Po liczk i kości
ste o w’ydatnych muskułaeh Cho
dzą z g łow ą podniesioną ku górze 
i wTystaw’ia ją  ku przodowi pierś 
n iezwykle wypukłą. Ram iona i 
p lecy mocne, szyje krótkie. Ku- 
ści grube, lędźw ie krótkie. Sta
w ia ją  duże kroki. Cłos mocny i 
w ładczy, lubują się wT dosadnycl 
wyrażeniach.

T a len ty  śpiewacze dość częste. 
Tenorzy  to połączenie M arsa z 
Księżycem , —  basy M arsa z Sa
turnem. Gesty szybkie nawet bru
talne. H o jn i > wspaniałom yślni 
lekceważą niebezpieczeństwa, za
chowują zimną krew w  każdej o- 
koliezności, nie cenią życ ia  swe- 
go i innych. Lubią jaskraw e ko
lory  i wszystko co b łyszczy i lśni. 
Podnieca ich gw ar i ruch, uczę
szczają chętnie do publicznych 
lokali, N ie  gardzą alkoholem 
N ie  znoszą sprzeciwu i łatwo 
w padają w  gn iew . G wałtowni i 
zarozum iali, aż do m egalom anji, 
umieją zdobywać kobiety w  m iło
ści ceniąc nadewszystko zmysły. 
W p ływ  M arsa często łączy się z 
wpływem  W enery. Skorzy do bój 
ki, lubią przesadzać w  opow ie
ściach o swych wyczy nath. Jada
ją  dużo i łapczyw ie. G am ą .się dc 
zawodów, w których m ajr do czy
nienia z krw ią, ja k : wojsko, chi- 
rurgja, rzeźn ictwo.

Ałars daje przedewszystkiem  
cncrgje, silę żywotność. M a la 
rzom koloryt, (M ich a ł A n io ł) 
mówcom w ładztwo nad tłumami. 
Trybuni ludowi m ają zawsze 
w p ływ  Marsa, porywają, lecz nie 
■wzruszają, tra fia ją  do umysłu 
lecz nie do serc.

Ręce twarde, palce grube, moc
ne, kości zgrubiałe w zgięciach. 
W zgórze Marsa n ietylko wypukłe 
i ścięte nazewnątrz poniżej linj. 
scrca, lecz pokryte siecią lin ijek .
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P O O W 2 J N E  Z Y C I E
G R E T Y  N I E L S E N

Joanna M arw icz zupełnie n iespodziewanie stała się w łaśnie tą 
w ybraną jednostką Krzesiński zaciekaw ił ją  zrazu w ięce j, juko 
człow iek, n iż jako m ężczyzna. Uczucie przyszło dopiero potem 
i narastało wolno, ale im w o ln ie j narastało, tern bardziej m iało 
cechy trw ałości.

Joanna uchodziła za piękność. M iała w ięce j n iż urodę, bo- 
wdzięk. którym  czarowała każdego. Znając j‘ą, nie sposób je j  było 
nie kochać. r oteż nie dziwnego, żc porucznik K lzes iń sk i, p row a
dzący życie dość ascetyczne i samotne, od p ierw szej chw ili zako
chał się w  niej do szaleństwa i od p ierw szej chw ili szukał upar
cie je j  w zajem ności.

Doczekał się je j  w reszcie Okazało się, że mają wspólne za in 
teresow ania  życiowe, okazało się, że Joanna coraz s iln ie j poczęła 
p rzyw iązyw ać się do niego i nadszedł dzień, k iedy prozum ieli się 
z sobą i postanow ili w  najkrótszym  czasie rozpocząć wspólne 
życie.

I  w tedy w łaśnie nad m iłością ich poczęły się grom adzić chmu
ry*. P lan y  ich zupełnie n iespodziewanie u legły pokrzyżowaniu. 
(Pewnego dnia K rzesiński oznajm ił je j, że prawaopodobnie będzie 
musiał w yjechać na pew ien czas. Spytała go na juk długo. N ie  
umiał określić. Pytała dokąd. N ie  odpow iedział. W y jaśn ił je j ty l
ko krótko i nadspodziewanie szorstko, że to będzie w yjazd  służ
bowy. Prosił, by m iała do n iego zau fan ie. P rosił, by kochała go,

jak  dotąd, by pam iętała zawsze, że je s t jego  jedynm y skarbem, je 
dyną kobietą, którą kocha i którą chce posiadać.

Darem nie rozw inęła  cały- swój sp ryt kobiecy, by dow iedzieć 
s ię . jak ichkolw iek  szczegółów ’ o tym zagadkowymi w yjeździć  „ T a 
jem nica służbow a". To  było jedno, eo pow tarza ł na każde je j  py 
tanie. U przedził ją  toż, żc prawdopodobnie przez pew ien czas nie 
będzie o nim w iedzia ła  nic. Całkow icie nic. Z c  nie dostanie od 
uiego ani kartki, ani listu, ani nawet kilku Iłów . Z e  musi się zdo
być na hart ducha i je że li nawet będzie ją  czekało c ierp ien ie  —  
przecierp ieć w  im ię ich m iłości.

Rozsta ła  się z nim w’ów*czas ze łzami .w oczach. Zc łzam i gn ie 
wu i żalu, że ma do n iej tak mało zaufania, żc nie elice je j —  
na jb liższe j istocie —  w y jaw ić  przyczyn  i celu nagłego wyjazdu. 
M ilcza łaby p rzecież jak  grób.

W  kilka dni po te j rozm owie, w  czasie k tóre j omal się z nim 
nie pokłóciła, k rzesińsk i w yjechał z W arszaw y W yjechał —  a ra 
czej znikł, bo nawet na dworzec nie m ogła go odprowadzić. W y
jechał i zaczęły* płvnąć długie dni i splatać się w  długie m ęczą
ce tygodnie. Spadały kartki z kalendarza, jak  liśc ie  jesienne 
z drzew*. Dni było coraz w ięce j. Coraz w ięce j było tygodni. Już 
nic tygodnie, lecz m iesiące dzieliły* Joannę od czasu, kiedy na po
żegnanie ucałowała usta narzeczonego

Krzesiński nie w racał. N ie  dawał znaku życia, jakby w ogóle 
go nie było na św iecie.

M łoda m alarka dopiero teraz pojęła, jak  bardzo był je j cirogi 
ten człow iek, którego nie zawsze rozum iała, ale k tórego pokochała 
swą p ierw szą  m iłością. D opiero teraz odczuła, jak  bardzo było je j 
brak jego  spokojnej m ęskiej opieki, jak  bardzo bezpieczna czuła 
się przy jego  boku, a jak bardzo była teraz osamotniona. Czeka
ła i było w  tem czekaniu coraz w ię c e j niepokoju i rozpaczy. Był. 
chw ile zwątpień i n iew iary, były chw ile  buntu i cichej rezygna
cji, b y ły  noce, w  czasie który-cb płynęło w ie le  łez serdecznych 
i bolesnych.

Gdyby je j lęsknota i gdyby tc łzy  miały moc —  Jan Krzcsiń- 
ski w róc iłby  z pewoiością iuż dawno. A le  on nie w ra c a ł i chw ila 
mi w ątp iła  poprostu. czy byl kie dykolw iok rzeczyw istością.

Gdy* w yjeżdżał, musiała mu przyrzec, że nie będzie się starała 
dow iadyw ać o niego —  n igdzie —  nawet u jego  w ładz przełożo
nych. T rzez szereg tygodni opanowywaJa ju ż nic n iep ok o i, lecz 
trw ogę i łęk śm iertelify  i dotrzym yw ała tego tw ardego p rzyrze
czenia. A le  przyszedł dzień, kiedy* nic m ogła ju ż dłużej.

P rzeszła  tw ardą szkołę życia, jaką daje zaw-sze sieroctw o i by
ła człow iekiem  czynu. Gdy raz zdecydowała się .—  opanowała się 
nieco, jakby w decyzji swej znalazła ukojeni*:. Jej ruch liw a na
tura zam ierała w bezczynności. Doznała ulgi, gdy* p o s t a n o w i ł a  

zbadać, co stało się z je j narzeczonym.
In tu ic ja  i spryt pow iedzia ły  je j,  gdzie się ma zwrócić, krzesin - 

ski napomknął je j o niebezpm cznej m isji, -o ta jem n icy służbowej. 
Udała się do biur drugiego oddziału sztabu. Przeczuwała, żc znik
niecie Jana musi m ieć coś wspóinego z  wyw iadem .

Już na w stęp ie zrozum iała, że pod ję ła  się zadania niema! po
nad swe siły. Przy jęto  ją  bardzo grzeczn ie  i poradzono, by p rzy
szła k iedyindziej. P rzyszła  w kilka dni potem, pokonała znowu 
wszystkie trudności dostania się do biur wyw iadu. Tym  razem  
rozmawuał z nią jak iś kapitan, który* współczuł je j  bardzo, lecz 
stanowczo oznajm ił, że nie może udzielić żadnych w yjaśn ień , z c  
po raz p ierw szy słyszy nazwisko porucznika. Poszła do M in ister 
stwa AVojny. Kołata ła  uparcie, nieustępliwie., coraz rozpaczliw ie j 
z coraz w iększą zaciętością. I  tam n ie pow iedziano je j  n iczego.

W róc iła  znowu do sztabu. Znowu kołatała. Kontynuow ała swą 
trag iczną  wędrówkę. W iedziała, że n a tra fiła  na jakąś w ie lką  ta 
jem nicę i że o raur tej ta jem nicy rozb ija jąc  się je j  w szelk ie usi
łowania. AYiedziała, że mów ią je j  n ieprawdę, ale że w yższe w zg lę 
dy zm uszają tych łudzi do zbywania je j w szelk iem i sposobami 
Napewno chcieli pow iedzieć je j praw’dę, ale nie mogli.

(D . c. n.)

REDAKCJA: Warszawa, Nowy świat 22. Telefony 6,66.!>9 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6.06.6- 
,'d-ca. polityczny : ckonom.czny) 6.36 G (oział miejski i liter.-art.); 6 66.s:t (międzymiastowy). Sekre
tarz redakcji przyjmuje .r.teresantów couz er.nie z wyjątkiem tiedz.el i świąt w godz. 4 —  6 pop. 

A D M IV S T R  ACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i % rząd Cul 64 Pr< numerąta 691 66. 
Wydział ogłoszeń 691 56. Skrzyr.r poczlcwa 745. Adres telegraf;czn-. — A B C  W rszawa. Konto 
ir. K . O Nr. 13550.

P R Z E l)-T  '  M IC IE LsT W A : Kalisz, Aleja Jćzefiny 11, tel. 209; Piotrków Tiyhuimiski, Słowackiego 9, tel. 59;
VVł<c!?we’ CyganKa 26, tei. 136.

PR E N PM E R A T  \ : miejscowa (z  odnoszeniem dó domu) i zamieiscr ca wrnaz z  cotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zl. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.9u nicsiecznie.

p n  y  f  .  c i  • za :l>I'ei sc<'  wysoł iści 1 m 'imetra przez szerokość jednej szpał-
®  Mt A a  • ty (na wszystkich stronach po 6 sznalt): na 1-ej stronic — t zŁ.

' tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł Komunikaty (specjaln0) — 1,50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
w ' gr. Drobne po 20 yr. za wyraz, duże litery w* ogłoszeniach „drobnych" liczy sie za oddzielne wyrazy, 
a tłusty aruk — podw*ójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy*frą (N .), a komunikaty 6pecjatn< cyfrą

(Kom ). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: 7goda 1, teł 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszynski.

R e d a k t o r  o d r o w i e d z i a i n y :  Józef M atuszczyk. D r u k .  L i t e r a c k a  S .  z o. o „  W a r s z a w a ,  N a w y  ś w i a t  2 2 ,  t e l .  6 6 b -6 4 . W y d a w c a :  M A Z O W .I E C K A  S P O I K A  W Y D A W N I C Z A


